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W S Z E L K I E  N A S I O N A  z gwarancją wyborowej jakości.
M A K U C H Y  o najw yższej wartości użytkowej.
N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  wagonowo i w każdej ilości.
Z A P R A W Y  do zbóż i buraków idt. PREPARATY CHEMICZNE do walki ze szkodnikami.

s k o r y g o w a n e  d o  u ż y tk u  s z k o ln e g o  i  k o n c e r t o w e

z najlepszych fabryk
Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 

Praca bardzo staranna.
I n ś t r i i m e M i t y  z fabryki

BOHLAND & FUCHS
• na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :
P  r s  coturnia I n s t r u m e n tó w  M u zy czn y ch

JOZEFA ZAJĄCA



Pieśń dziadowska.
Szczęśliwy, kto się nie narodził,
Nie będzie pracy szukać chodził,
Nie będzie do drzwi możnych pukał,
An i też w  świecie szczęścia szukał. 

Szczęśliwy, chociaż nie bogaty,
Kto niemą własnej, swojej chaty,
T ak  se gorzały popije,
Nie musi płacić asekuracyje 

Szczęśliwy ten gospodarz, który —
W  swej chacie niema pięknej córy,
M oże  spać calusieńką nocą —
Chłopcy mu okien: nie wygrzmocą.

Szczęśliwy, kto nic nie posiada,
I całkiem w ygląda na dziada,
Bandyta nic mu nie uczyni,
Nie znajdzie grosza w  podartej kieszeni. 

Szczęśliwy chociaż nie bogaty,
Kulawy, ślepy i garbaty,
Usiądzie przy kościele z bliska —
Grosiw o ludzie wrzucą do czapczyska. 

Szczęśliwy ten na świecie, który 
W  słotny czas ma w  butach dziury,
Choć w ody do butów nacieknie —
T o  z butów dziurami ucieknie.
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Koniczyn;
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Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczna wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Na święty Hyc.
W o jte k  po trzebow ał pieniędzy. U trapienie  to, 

gdy  pieniędzy po trzeba , a  n iem a ich skąd  dostać... Mo- 
siek znał W o jtka ,  wiedział,, że nra chałupę, pole, kilka 
sztuk bydła , i t. d. i pew nieby  pieniędzy dał, ale za 
wysokim procentem... na  krótki termin... W o jtek  nie 
bardzo  chciał iść do Mośka, bo jąc  się ow ych  procen­
tów, Ale nie było innej rady  —  poszedł. Po  drodze 
przemyśliwał, jak b y  to żyda  w yw ieść  w  pole. W szed ł  
nareszcie do izby:

—  W iecie  Mośku, po trzeba  mi pieniędzy.
—  Ale owszem , ile panu W ojciechow i po trzeba ,  

tyle dam  — pan W ojciech  zam ożny gospodarz  — • kto- 
by  nie dal takiemu zam ożnem u gospodarzow i pienię­
dzy! i

—  P otrzeba  mi 300 złotych.
—  Już są, oto 300 złotych, a  p iętnaście  procen­

tów, to  mi pan W ojciech  winien 345 złotych... A k ie ­
dy pan W ojciech  chce mi oddać  tych p ien iądzów ?

—  N a św ięty  Hyc!
—  Git! ganz  git! —  na  szw enty  Hic.
Jakoż mija miesiąc po miesiącu, a  W ojtek  długu 

nie płaci. Żyd przegląda! ka lendarz  od początku do  koń­
ca  —  żadnego świętego! Hyca nie znalazł.

Nie jest tak źle.
Lekarz: —  Ależ gospodarzu , czy nie wiecie, że 

ch lew  nie powinien stać  tak  blisko przy  dom u m iesz­
kalnym ?

W ieśn iak : D laczego?
Lekarz: —  Przecież to bardzo  niezdrowo!
W ieśn iak ;  —  Nie tak  źle, panie doktorze. Jeszcze 

nam się. nie zdarzyło, b y  nam kiedykolwiek Świnia 
chociaż na  godzinę zachorow ała.

Nie dosłyszy..
Sędzia: Gzy nie przem ówił do oskarżonego w cale  

głos sum ienia?
O skarżony; Co, proszę W ysok iego  Sądu?
Sędzia: Py tam , czy oskarżony  w  tej chwili nie 

słyszał w cale  głosu sw ego sum ienia?
O skarżony: Ach, panie sędzio, ja  mam  taki kiep­

ski słuch.

P o d o l s k ą
c z e rw o n ą , wytrzymałą na 
mrozy, nesienie w olne od ka- 

mmmmwmmmmmm_ mimmm nianki w  cenie 130 do 160 zł. 
100 kg. wysyła: W ładysław Dyba, Kupczytke 3, 

poczta Denysów, woj. Tarnopolsk ie .

W  nocy nad stawem.
Urżnięty przechodzień:
—  Prze... e... p raszam  pana.. . .  Co tam... e . . .  tak  

błyszczy w  dole... w  s taw ie?
—  Co? Księżyc...
—  Księżyc? Nie rozumiem jak  ja  się! tu w  górze aż 

nad księżycem znalazłem...

W  domu warjatów.
—  Dlaczego p an a  tu trzym ają?
—  B o  nazyw am  siebie Aleksandrem  M acedońskim.
—  B ardzo  słusznie, że się p a n a  uw aża  za w ar ja -  

ta, bo powinien pan wiedzieć, że Aleksandrem M ace­
dońskim  jestem  ja.

D R Z E W K A
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OW OCOW E
do o sa d z e n ia  n a  w io sn ę  p o le c a ją  n a jta n ie j

Szkółki drzew

EM IL FREEGE,
Kraków, Lubicz 36-38
Cenniki na żądanie. Cenniki na żądanie.

P S Z C Z E L A R Z  E !
W yrabiam  na zamówienie prasy do sztucznej węzy, wedle w y­
m iarów ramek. —  P rasy  są silne i trwałe, w  żelaznych opra­
wach, cementowe, robią do 15 arkuszy bez moczenia w  zimnej 
wodzie, wypłacają się w  jednym sezonie, nadal pozostają dar­
mo. Ceny od 18 do 23 złote. Bliższe w iadomości listowne: 

Rapasz Ludwik, kowal, poczta Spytkowice k. Chabówki, 
woj. Krakowskie.
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Uprzejmość.
przejmość jest  wyrażeniem  życzliwych uczuć 

serca, jes t  serdecznością, udziela jącą sie 
naszemu otoczeniu. Uprzejmość okazujemy 
naszym bliźnim w  słowach, czynach, uści­
sku dłoni, uśmiechu, naw et w spojrzeniu. 

Uprzejmość jes t  dow odem  życzliwości, miłości i p ra ­
wości naszego charakteru . Rodzi się ona w sercu, gdzie 
jest ognisko wszelkich uczuć i jest  św iadectw em  odro­
dzenia serca  i zam ieszkiw ania  w niem D ucha  Świętego.

Uprzejmość udzielam y naszym bliźnim, a  polega  
ona na sam ozaparciu  się i nie zgadza  się z sam olub- 
stwem. Każdy nasz czyn w yp ływ ający  z miłości dla 
bliźnich i chęci niesienia pom ocy drugim naw et za  ce­
nę własnej krzywdy, ofiary-i osobistego naszego u p o ­
korzenia się zradza  w  nas uprzejmość. Człowiek uprzej­
my p o m ag a  swym bliźnim bez myśli uzyskania  za  tę 
pomoc jakiejkolwiek nagrody  lub naw et pochw ały  i 
bez s taran ia  się o opinję człowieka miłego i szlachetne- 
go.

Uprzejm ość okazujemy w drobnych i wielkich 
czynach; naprzykład jeśli bliźniego w ybaw iam y z kło­
potu, chronimy go przed nieprzyjemnościami, w które 
tenże z własnej winy lub też niechcący popad ł —  jeśli 
kobietom i osobom starszym , od nas o wiele biedniej­
szym ustępujem y, jeśli szybko schylam y się, by p o d ­
nieść upuszczony przypadkiem  przedmiot przez kogoś, 
jeśli ostrzegam y kogoś przed grożacem  mu niebezpie­
czeństwem, w skazujem y błądzącem u dobrą  drogę, —  
przeprow adzam y kalekę lub s taruszkę przez ulicę, 
uspokajam y płaczące dziecko i t. p.

Uprzejmość w yw iera  zaw sze dodatni w pływ  na 
młodzież, bowiem w ra c a  ona do tego, kto J ą  okazuje

, drugim, jeśli ona nie jest  sztuczną, udaną. Tej właśnie 
■udanej uprzejmości dzisiaj widzimy za wiele. Czasy 
są dzisiaj n iewątpliw ie ciężke, w sku tek  czego n as tęp u ­
je coraz w ększy  zanik moralności w śród  ludzkości. 
Stwierdzono, że naw et ludzie, których warunki życio­
we są wcale dobre  okazują zanik najmniejszej uprze j­
mości —  a naw et u takich ludzi widzieć się daje zanik 
moralności.

Człowiek uprzejm y jest w szędzie mile w idziany i 
ceniony. Z w łaszcza  w  tow arzystw ach  dobór ludzi u- 
p rzejm ych z radza  w krótce serdeczność tak  miłą i b ło­
gą. B yw am y czasem wystaw ieni na  ogniow ą p róbę  u- 
przejmości. Ileż to sposobności okazan ia  uprzejmości 
nadarza  się nam na każdym kroku ta k  w zględem  rodzi­
ców, jak  rodzeństw a, które jako  m łoda iatorośl za ­
wczasu  zap raw ia  się w  tej uprzejmości, wzoru jąc  się na 
przykładzie, czerpanym  z uprzejmości drugich.

Ile też uprzejmości możem y okazać w stosunkach  
koleżeńskich w szkole, organizcjach, kółkach i t. p. 
zrzeszeniach, z podw ładnym i itd. Całe też życie n a ­
sze w y m ag a  od nas s to sow an ia  uprzejmości n a  każdym 
kroku, ona to bow iem .p rze tap ia  drobne; usługi i g rzecz­
ności na kruszec cnoty i szlachetności.

Tak , uprzejm ość jest  piękną cnotą  chrześcijańską 
i społeczną. Pielęgnow ać ją, to  znaczy  zachow yw ać 
przykazan ia  Boże. „Będziesz miłował bliźniego sw ego 
jak  siebie sam ego". Pan Jezus zalecił nam naw et pójść  
dalej i m iłować bliźniego więcej jak  siebie sam ego, tak, 
jak  On nas umiłował. U przejm ość zatem w zględem 
bliźniego i miłość tego bliźniego, to jedna  d ro g a  do 

■doskonałości d la  nas jako  chrześcijan. Tej uprzejmości 
uczmy się i ją  s tosu jm y w zględem  naszych  bliźnich, a 
cenne owoce stosow anej tej tak  pięknej cnoty zawsze 
otrzymamy.

Jan Kuzd.ro.

Numer i 4. W y c h o d zi ro k X V ill . Kraków, dnia 31 marca 1935,
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LEONARD SOWIŃSKI

(P o w ie ść  h isto ry cz n a ). (Ciąg dalszy .

—  P otrzeba  panu wiedzieć —  odrzekł z n ieza­
chw ianą p o w ag ą  Semem —  że Rudnia o toczona jest 
moczarami i oparzeliskami, których bez narażenia  się 
na śmierć pew ną  p rzebyw ać n iepodobna, szczególniej 
w łagodniejszych miesiącach roku; zimą tylko dostę­
pną jes t  ona a la  obcych, chociaż nie każdy, pomiędzy 
pokrzyżow anem i w puszczy drożynami, p raw dziw ą 
znalezć potrafi. Z resz tą  pani Błocka nie żyła z ludźmi, 
którzy jej nie przypadali  do serca, p rzyjm ując tylko 
takich, jak  Buksztowie, hultajów. kiecty ktokolwiek 
z obcycłi przypadkiem , albo umyślnie zajrzał do jej le­
gowiska, pozbyw ała  go się takiemiż samemi sp o so b a ­
mi, jakiemi uw aln ia ła  się od poddanych , sobie niemi­
łych, z tą  tylko różnicą, że posług iw ały  jej przyiem 
nietylko baby, ale i trucizna; p o d aw an a  gościowi w w i­
nie przez najpiękniejszą z o taczających  ją  niewolnic. 
W  w y p adkacn  w yją tkow ych uciekaia się do przekup­
stw a, a że była niezmiernie bogatą ,  ś rodek  ten o ka­
zywał się zaw sze skutecznym. Zapytyw aliście , panie, 
czy nikt się nie skarżył na nią włauzy. A s trach  śm ier­
telny, a o b aw a  denuncjacji jeszcze przed zaniesie­
niem skargi, a posłuch niewolniczy!... Napomknęliście 
wkońcu o wspóln ikach  i katach. W y n a jd y w a ła  ich p o ­
między przyjaciółmi takimi, jak  Buksztowie, nareszcie 
pom iędzy służalcami podłymi, dla których godłem słu­
ży przysłowie: „skaczy  wraże, jak  pan każe '1.

—  A przecież w iedźm a ta  miała męża, jak  sły­
szałem —  wtrącił Chorążyc. —  Na jego miejscu p rze­
biłbym jędzę, albo zadusił w łożu małżeńskiem.

—  Nie przypuszczała  go ona do siebie, a kiedy 
biedaczysko odw ażył się zdobyć czasami na jakieś 
słówko nieprzyjemne dla pani, kazała go dziewczętom 
swoim rozciągnąć na podłodze i bez litości sm agać  
rózgami.

—  Jakto, p ana  w łasnego?
—  Był na jej łasce... m ają tek  należał do niej.
—  Ale o sobie do tąd  nic mi nie opowiedziałeś.
—  Uznałem za w łaśc iw e —  mówił dalej Semen 

—  poprzedzić historję stosunku mego z panią  Semen 
w stąpem  koniecznym. T eraz  i o mnie dowiecie się 
pięknych rzeczy. Powiedziałem już wam, że urodziłem 
się poddanym  pani Błoćkiej, chłopem zwyczajnym. Ro­
dzice obumarli mnie, kiedym był jeszcze w kolebce, 
howałem  się u ciotki starej, k tóra  opiekow ała  się mną 
niezbyt troskliwie. Często cierpiałem zimno i głód, ale 
sw obody  miałem do syta. Nie brakło  też i p ieszczot, bo 
lubili mnie ludzie poczciwi, a szczególniej kobiety, k tó ­
re upa tryw ały  we mnie i rozum nad wiek i k rasę  nie­
pospolitą . Nie opatrzyłem  się w śró d  pusto t z rów ieśni­
kami, jak dobiegałem lat trzynastu... fa ta lna  to liczba, 
jak  pow iadają . Pew nego dnia m ajow ego, dziedziczka, 
przechadza jąc  się po wsi, spostrzeg ła  mnie na progu 
chaty, s truga jącego  jakąś  zabaw kę. Stanęła. Podniósł­
szy oczy poznałem ją, ale się nie uląkłem. Zapomniałem 
w tej chwili o wszystkiem , com słyszał s trasznego o 
niej od starszych. W y g ląd a ła  wspaniale , jak  królowa, 
a ślicznie, jak  róża. ,

—  Czyj jesteś, chłopcze? —  zapy ta ła  łagodnie.
—  Sierota, proszę pani —  odpowiedziałem  śm ia­

ło.
—  U kogo mieszkasz?
—  U ciotki Horpyny.
—  Jak! ci na; imię?
—  Semen, proszę pani.
—  W yw ołaj ciotkę’ z chaty.

Gdym  ciotce powtórzył o trzym any rozkaz, zbladła, 
jak  trup. Drżąca  z przes trachu  w yw lok ła  się na  p róg  
sieni i pad ła  n a  kolana przed panią, jak  przed  obrazem 
Matki Najświętszej.

—  Czy to twój chłopiec? —  zapy ta ła  ją  pani.
•— Sierota, s iostrzeniec mój proszę jasnej pan i  —  

w yjąkała  ciotka, ledwie się m ogąc zdobyć na w ydanie  
głosu od strachu  wielkiego.

Umyj go i p rzyp row adź  do dw oru  dziś jeszcze. 
Biorę go sonie za kozaczka.

i pog łaskaw szy  mnie po tw arzy  dłonią pachnącą, 
odeszła.

Rozkaz ten zaw yrokow ał o całem życiu mojem, 
doczesnem i wiecznern. •

Po odejściu pani, ciotka zaczęła ubolew ać nade- 
nrną i jęczeć:

—  Ach biednaż g łów ka  twoja, n ieszczęśliwa dzie- 1 
cino! —  m ówiła  przeryw anym  od łkania  głosem. —  
Zgubiony jesteś  na wierci, bez nadzieji ratunKu. W yssie  
ci m łodą krew ta  upiorzyca s roga  i przedw cześnie  na 
tam ten świat, do kum a swojego  djabłu w  piekle w y ­
śle... Och! cóżeś ty zrobił, bezgrzeszny, ażeby zasłu­
żyć na taką dolę?... Lepiej byłoby, guyby  cię m atka  
przyspała , kiedyś jeszcze ssał pierś jej, niż miałbyś się 
dostać  w  ręce tej w iedźm y s t ra sz n e j !

—  Ja  się jej nie bo ję  —  odrzekłem —  i cóż mi ona 
złego zrobić m oże?

—  Ach, ty nic nie wiesz, nic nie rozumiesz —  cią­
gnęła  ciotka, nie p rzes ta jąc  p łakać żałośnie.' —  nieje­
dnego już zgubiła na wieki. T e raz  jeden tylko P an  Bóg . 
i P an n a  P rzeczysta  ocalić cię mogą. Módl się do nich 
każdego dnia i proś, ażeby  cię raczej wzięli do chw ały  
swojej, jako anielską n iewinność, niz mieliby p o zo s ta ­
wić w  jej gnieździe przeklętem.

—  j a  byłem spokojny. O czarow ała  mnie piękna 
pani ogniem sw ych oczu i pieszczotą  rączki pachnącej.  
W  godzinę potem umyty, uczesany, w koszulinie białej 
z zaścieżką, poszedłem  z ciotką do dworu, trzym ając  
się jej fartuszka. T am  nas już oczekiwano. P od  p rze­
wodnic tw em  dw óch  sążnis tych  lokajów, ub ranych  w 
kurtki kozackie, weszliśm y do przedpokoju , gdzie po 
chwili ukazała  się i pani Błocka w  orszaku  czterech 
czy pięciu mężczyzn młodych i urodziwych. M iny ich 
tchnęły bu tą  zuchwałą, n ada jącą  im w yraz  groźny i 
w strętny.

—  Czy to je jm ość dobrodziejki ten synaczek?  —  
zapyta ł się jeden ze śmiechem, k tóremu i tow arzysze  
zawtórowali.

—  T o  sierota, k tórego biorę na w ychow anie  — 
odpow iedzia ła  pani z uśmiechem i złośliwem oczu 
mrugnięciem.

Słowa te obudziły w esołość pow szechną.
—- Śliczneż to będzie w ychow anie!  —  w ykrzy­

knęli niemal jednogłośnie.
—  Rozpocznie się ono od dziś —  odezw ała  się 

Błocka. —  Chłopcze, chodź za nami.
I w prow adz iła  nas do pokoju, p rzybranego  b a r ­

dzo w ytw arn ie , jak  przynajmniej w ów czas  mi się zd a ­
wało, pełnego sof i dyw anów . Na stole sta ło  kilkana­
ście butelek.

Lekcję sw oją  rozpoczęła  w ychow aw czyn i m oja od 
tego, że kazała  mi wypić szklankę i następnie  p rzy p a try ­
w ać sję bacznie  wszystkiem u, co zobaczę.

Zam glonem i od napoju  oczym a zacząłem patrzyć 
na widmo, k tórego ohydę zrozumiałem później dopiero. 
Nie pam iętam , co potem stało się ze mną, bo odurzony 
winem, padłem  na ziemię, zdjęty snem kamiennym. 0 -  
budziłem się dopiero, jak  mi mówiono,, zaledwie po 
dw óch tygodniach. O! czemuż lepiej nie zasnąłem na 
wieki.!

Oczywiście, kierownicą, a zarazem  hohate rką  była
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nieodmiennie sam a  gospodyni. Nie możesz sobie, p a ­
nie, w yobrazić , czegom ja  się tam nie napatrzył i czego 
nie doznał, choć nie miałem jeszcze lat trzynastu, gdyż 
byłem uczniem zdolnym i krewkim.

I cóż panie?... Pom iędzy tyranizowanym i w  ten 
sposób  jej miłośnikami zdarzali się i tacy, którzy uwiel­
biali tego po tw ora  z upojeniem namiętnem.

—  G dybym  cię nie znał —  przerw ał Chorążyc o- 
pow iadającem u —  posądziłbym  cię o szaleństwo, w 
którego napadzie  zmyśliłeś całą tę historję po tw orną; 
ale mówisz rozsądnie, p rzypuszczam  więc, że to ona 
raczej, ta  zbrodniarka, była szaloną.

—  Może... posłuchajno, panie dalej. Ludzie pow ia­
d a ją c e  kogo pan Bóg chce zgubić, temu rozum odbie­
ra. W idocznie zapadł był już os ta teczny w yrok na nią 
w chwili, kiedy pow zięła  dziwaczne, niczem zgoła nie- 
wytłóm aczone postanowienie . Pew nego  dnia przesłała  
mi rozkaz s taw ienia  się p rzed  sobą.

—  Dzielnyś chłopak, Semenie —  rzekła —  i w art  
jesteś lepszego losu. Postanow iłam  wysłać cię do 
szkół na  kilkoletną naukę. Potem  obmyślę ci wyższe 
stanowisko, niż to, które dzisiaj zajmujesz. Jutro wyje- 
dziesz z rządcą  rudeńskim do  Lubieszowa. On cię tam 
ulokuje. Nie. będziesz tęsknił za m ną?  —  dodała  p ie­
szczotliwie.

Zam iast odpowiedzi pocałow ałem  ją  w rękę. P ra ­
wdę m ówiąc, tak byłem ujarzmiony, czy tak  spodlony, 
że pytanie jej w ycisnęło mi kilka łez z oczu.

T ego  dnia była czulszą d la  mnie, niż zwykle,, co 
nie przeszkodziło jej na pożegnanie  w ychłostać  mnie 
należycie.

Pięć lat przepędziłem w szkołach pijarskich w  Lu- 
bieszowie.

P odnosząc  mój poziom umysłowy, rozwinęły one 
uczucie dum y i p rześw iadczenie  wyższości nad sferą, 
w której żyłem dotychczas, ale nie zdołały już wyple­
nić jadow itych  chw astów  namiętności i zepsucia, w y ­
niesionych ze szkoły pani Błockiej. Dość panu pow ie­
dzieć, że kiedy przyjechano po mnie, jako po chłopca 
pani Błockiej z Rudni, myśl o zobaczeniu jej spraw iła  
mi pew ną  przyjemność.

Znalazłem panią  m oją mało zmienioną —  zawsze 
ładną i złowrogo uroczą. Po przelotnym egzaminie 
zmian, jakie zaszły w pow ierzchow ności mojej w  prze­
ciągu lat pięciu, rzekła:

—  Urosłeś i wyładniałeś. O d tąd  będziesz pokojo­
wym lokajem moim... wyłącznie moim —  dodała  z 
przyciskiem,

0  pos tępy  moje pod  w zględem  i wykształcenia, 
wcale się nie troszczyła i nie zapytyw ała .

1 znowu rozpoczęło się dla mnie życie, nie różnią­
ce się p raw ie  niczem od daw niejszego; byłem tylko 
uprzywilejowanym sługą i miłośnikiem.

—  Jeżeli jednak  namiętniej, niż kogo innego, 
przytulała mnie do piersi swojej —  mówił dalej Se­
men —  z większą też rozkoszą znęcała się nademną, 
w ynagradzając  mnie potem za ból doznany upa ja ją-  
cemi pieszczotami. Ja  poprzes taw ałem  na tej nikczem­
nej roli dość długo i pozwoliłbym jej może zamęczyć 
siebie na śmierć, jak  to się już wielu innym zdarzyło, 
gdyby nie wypadc-k, k tóry  całkowicie odmienił stan 
myśli i uczuć moich i w płynął s tanow czo na dalsze lo­
sy moje.

Była w garderobie  naszej młoda, szesnasto letn ia  
pokojówka, Parasia ,  śliczna, jak  gw iazdka  dz iew czyn­
ka, a zawsze rozstlękniona i smutna. Pani oderw ała  ją 
od matki, u której była jedynaczką  i przen iosła  do s z a ­
tańskiego gniazda  swojego, (szczególniejsze miała u- 
podobanie do ładnych  dziew cząt i nad każdą z nich 
pastw iła  się z wielką rozkoszą ) ,  ale najwięcej znęca­
nia się doznaw ała  od niej po tu lna  i skrom niutka P a ­

rasia... nie oszczędzała ani w stydu  jej, zm usza jąc  ją  do 
dogadzan ia  w yuzdanym  kaprysom  swoim i chłoszcząc 
ńielitościwie po kilka razy na dzień. Była  to p raw dzi­
w a  męczennica święta, rzucona na pas tw ę  najbrud- 

' niejszym żądzom służalców i kto wie, czy więcej ją  
bolało rozkrw aw ione rózgami ciało, czy zn iew ażana co 
clfwiia najsromotniej skromność dziewicza. O stopniu 
jej niedoli może w am , panie, dać w yobrażenie  to, że 
ja  zbrukany i do rdzeni kości zepsuty  człowiek, zaczą­
łem z głębi serca  litować się nad nią i nieraz, dalibóg, 
p łakałem, jak  nad dzieckiem rodzonem. Biedaczka, w i­
dać sercem wieszczem odgadła , co się tam działo w 
piersi mojej, bo odtąd  zaczęła mi okazyw ać życzliwość 
i współczucie  lękliwe.

Krótko m ów iąc  pokochaliśm y się.
Miłość ta  przekształciła  mnie, jak  cud Boży. W  

miarę tego, jak  w zras ta ło  we mnie uczucie do Parasi, 
dla pani mojej rósł w s trę t  niepokonany.

Byłem jeszcze d la  niej niewolnikiem uległym, ale 
z sercem w rzącem  nienawiścią i buntem. Postrzega ła  
to ona, czy ocigadła, nie wiem, ale d la  nieszczęśliwej 
dziewczyny zaczęta  być coraz nieżyczliwszą i okrutniej­
szą.

Musiało się to skończyć jakimkolwiek przeło­
mem... i skończyło się rzeczywiście.

Domyśli się pan  ła two, że czeladź w domu takim, 
jak  pani b łockiej,  nie m ogła  być cnotliwą, ani skrom ­
ną.

1 rzeczywiście w  biały dzień, czy to w  kuchni, czy 
w  garderobie , w  stajni, w ogrodzie, w przedpokoju, 
działy się takie rzeczy n a  wiuok, k tórych każdem u p o ­
w ażniejszemu człowiekowi jeżyły się w iosy na giowie. 
Pani b łockiej spraw iało  to naw et przyjem ność, co je ­
szcze bardziej rozzuchwaliło  służbę rozpustną . My je ­
dnakże z P a ra s ią  nie szlismy za ogóinym przykładem , 
przeciwnie, miłość nasza  była nieśmiałą i m uczącą. 
Czasam i tylko ciche westcnnienie, łza czysta, lub w y­
szeptanie  słów kilku były jedynemi jej objawam i, a  i za 
to, jeżeli przypadkiem  pocisrucnała, lub pocipatrzyła 
pani, oczekiw ała  oboje nas kara  sroga. W ystrzegaliśm y 
się więc jak  najusilniej daw ać pow ody  do sroz^m a się 
nad  biednemi ciałami naszemi, tembardziej,  że pani 
miała  szpiegów, którym rozkazów  daw ać  nie po trzebo­
wała, gdyż oni sami odgadyw ali  na jta jem m ejsze jej 
życzenia.

Pew nego  dnia, w poobiednej godzinie, spotkali­
śm y się n iespodzianie z P a ra s ią  w  przedpokoju. Czu­
jąc się bezpiecznymi, szepnęliśm y sobie tylko po kilka 
słów niewinnych:

—  G ołąbko m oja biedna!...
—  Sokole mój, jacyż my nieszczęśliwi!
I w  nadm iarze cierpień, serca  rozryw ających , 

p rzygarnęliśm y się wzajem, do piersi, jak  b ra t  i siostra., 
sieroty pokrzyw dzone; lecz-zaledwie m usnąłem jej czo­
ło pocałunkiem czystym, rozległ się we drzw iach  o tw ar­
tych śmiech, podobny  do ryku zw ierza  wściekłego.

Struchleliśmy z przerażenia. P a ra s ia  przym knęła  
oczy, lecz ja  po chwili, skupiw szy  w  oczach swoich 
wszystkie  płomienie strasznej, chociaż bezsilnej nie- 

, nawiści, spojrzałem  na  zabójczynię szczęścia  naszego. 
W ów czas  dopiero po raz p ie rw szy  ukaza ła  mi się ona 
we właściwej sobie postaci, jako  sza tan  wcielony. 
T w arz  jej w ykrzyw iał w yraz  nieubłaganej, krzwiożer- 
czej zemsty; oczy połysk iw ały  wilczą chciwością  łupu, 
wargi zapiekłe rozw arł uśmiech niewysłowionej grozy. 
Była to jakaś  żmija poczw arna , z paszczą  rozw artą  
do pożarcia  upatrzonej już a bezbronnej pastw y. W i­
dok jej obezw ładniał okropnością  sw oją  i tern tylko 
tłómaczę, żem się nie rzucił na nią i nie zadusił w rę ­
kach swoich... innej broni nie miałem.

•—  Hej, chłopcy! do mnie! —  wrzasnęła  dzikim



10.000 jaj przesorto­
wanych w ciągu je­

dnej godziny.
Na w ystaw ie  tech 

nicznej w Lipsku, 
idawno o tw arte j ,  p o ­
w szechną uw agę  sku­
pia  apara t,  k tóry m o ­
że w  przeciągu jednej 
godziny przesortow ać 
i os tem plow ać 10.000 
jaj. W szystk ie  ja ja  a- 
para t  dzieli na pięć 
kategoryj pod w zglę­
dem ciężaru. Jest 

rzeczą naturalną, że 
a pa ra t  ten, który w i­
dzimy na obok za­
mieszczonym obrazku, 
może oddaw ać usługi 
tylko wielkim insty­
tucjom, trudniącym 
się hurtow ną sp rz e d a ­
żą jai, celem p o so r to ­
w an ia  tych jaj podług 
ich w agi i wielkości.

głosem.
W  tejże chwili około ośmiu d rabów  ukazało się, 

jakby  z pod ziemi wyrośli.
— bierzc ie  ich!

Uczułem, jak  żelazne ram iona wykręciły  mi ręce 
w tył, pozbaw ia jąc  wszelkiej możności walki. Cóż m ó­
wić o P a ra s i?.... O naby  najmniejszemu dziecku niezdol­
ną była w tej chwili stawić oporu.

Z największą pew nością  przekonany  byłem, że na­
deszła os ta tn ia  godzina nasza. Śmierci się nie lękałem, 
obaw iałem  się tylko m ąk nie dla siebie, lecz dla P a ­
rasi... w iedziałem o losie kucharza, upieczonego żyw ­
cem za przypalenie  ciastek.

O baw y moje okazały się niepłonnemi.
—  Gwoździ, łóż! —  krzyknęła okrutnica nikczem­

na.
Niezwłocznie w ykonano rozkaz złowieszczy.
— ■ Obnażcie tę dziewkę i p rzygw oźdźcie  jej ręce i 

nogi do podłogi... ażebyście trzym ać nie potrzebowali 
—  dodała  z piekielnym uśmiechem.

A kiedy z nieszczęśliwej dzewczyny, drżącej jak 
liść, lecz niewydającej głosu żadnego, zdarto  koszulę, 
zbliżyła się do niej podła  poczw ara  i g łaszcząc jej cu­
dne łono.

—  Przybijajcie! —  dodała, zw racając  się do o- 
p raw ców .

Semen zamilkł na chwilę i posępnie pochylił g ło­
wę. Z oczu mu kapały  łzy duże, jak  groch. Nareszcie 
szepnął głucho:

-— W  oczach mych rozkaz ten w ykonano.
■—  Okropność! -— jęknął Chorążyc i również zat­

kał, jak  dziecko.
S A  teraz bijcie, ale niezbyt prędko —  ciągnął 

s traszliwe opow iadanie  swoje Semen —  pozwólcie jej 
trochę dłużej nacieszyć się życiem...

I zaczął się gwizd rózg, z których każda uderzała  
po sercu mojem.

—- A z  tym co robić? —- zapyta ł o mnie jeden z 
drabów ,

—  Nic... trzymajcie go tylko i niech" p atrzy  —  od ­
powiedziała  Błocka z zimnem okrucieństwem.

W ięc P a ra s ia  po trzystu uderzeniach zaprzestała  
daw ać  oznaki życia.

Zwłoki jej k rw aw e odgw ożdżono wreszcie i w y ­
niesiono za drzwi. Ukrył je na zawsze od św ia ta  grób 
niewiadomy... ofiary swoje pani Błocka chow ała  ba r­

d z o  starannie.
Z prawclziwem upragnieniem  oczekiwałem swojej 

kolei.
—  Do lochu z nim! —  zaw yrokow ała  nareszcie za ­

bójczym  —  niech rozmyśla tam sobie o tern, co widział 
p rzed chwilą.

Czy m ogła być okrutniejsza kara, niż pozostaw ić 
mnie z myślami i pamięcią swoją, z sercem rozkrw a- 
wionem i rozpaczą  bezbrzeżną?.. .  O! przeklęta!...  nie 
daremnie nosiła g łowę na  karku.

W trącony  do starego, na pół rozw alonego  lochu, 
rzuciłem się na ziemię i jak  kłoda leżałem na jednern 
miejscu, nie wiem, jak  długo, zapew ne dni trzy, albo 
cztery... czasu nie liczyłem, a snu nie zakosztowałem  
ani na chwilę.

Jadła, które mu wrzucono przez jakiś  o tw ór w 
ścianie, nie tknąłem ani razu; głód, wilgoć przejm ują­
ca, woń pleśni, czołganie się w ężów  ohydnych po tw a ­
rzy i rękach moich, w szystko  mi było obojętne.

—  P rz e d  oczym a mojemi —  opow iadał dalej Se­
men -— tkwił ciągle leżący trup nieszczęśliwej Parasi,  
broczony krwią, z przygw ożdzonem i do podłogi rę ­
kami i stepam i, z nieoszpeconą jedynie tw arzyczką a- 
nielską, a nad nim urągliwy, po tw orny  obraz jej kata.

Zdziwisz się, panie, kiedy ci powiem, że ten to o- 
s tatni, ten n ienaw istny obraz, w skrzesił  mnie i pobudził 
do życia w chwili, kiedym się już uw ażał za u- 
marłego. Uczuciem ożywczem, które tchnął mi on w 
piersi, była  zemsta.

Och! zemścić się, zemścić!... rozdeptać  tę pierś 
niesytą krwi ludzkiej, poszarpać  tw arz  kłamliwą, w y­
drzeć oczy zdradzieckie, nacieszyć się widokiem naj­
s traszliw szych m ąk i konania  ciężkiego! T a k  w ygląda ły  
marzenia, które zaw ładnęły  całą istotą moją, usuw ając  

' ''A - - * "  /n s—  a „ w „  nastąpi).
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O rka przed wiekami.
Niegdyś przed kilkunastu w ie­

kami nie mieli ludzie takich pługów 
do orania, jakie są dzisiaj w uży­
ciu. W szystk ie  przedm ioty  przy 
gospodars tw ie  były zrobione z drze­
w a  lub kamienia i takie przedm io­
ty są dzisiaj w ydobyw ane  z ziemi, 
przy przedsiębranych  jakichś robo­
lach ziemnych. W ydobyte  przed­
mioty kamienne z czasów  tej epoki 
sk ładane są do muzeów w różnych 
m iastach, tak w Polsce, jak  i z ag ra ­
nicą. A są to przedmioty jak ka­
mienne młoty, naczynia, s iekiery i 
t. p. Świeżo naprzykład w ydo b y ­
to w Niemczech z ziemi drew niany 
pług, z d rzew a bardzo tw ardego, 
które widzimy na naszem obok za- 
mieszczonem fotograficznem zdję-

Wyścig i  świń.
Żądni nowości A m ery k a ­

nie w yszukują  coraz to no­
we pomysły. Ostatn io  odby­
ły się w P inehurse t w  s ta ­
nie Północnej Karoliny w y ­
ścigi świń. Do zachęcenia 
zawodnników do szybsze­
go kroku s tosow ano  s tary  
środek... kije. I b iedna nie­
jedna św inka o trzym a p o ­
rządne kije za to tylko, 
jej Pan Bóg nie dał zupeł­
nie rozumu, czemu dziwić 
się nie można, ale dziwić 
się należy, że tym 
kańskim poganiaczom  Pan 
Bóg dał rozumu za mało. 1 
śmiech zbiera  pa trząc  na o- 
bok zamieszczone fo togra­
ficzne zdjęcie nie tyle może 
z tych głupich prosiąt, ile z tych p o g an iaczy  z dość zresztą  grubemi kija­
mi, biegnącymi za owemi prosiętami. Zaiste ma się w rażenie, że się w i­
dzi kilku błaznów w cyrku produkują- cych się dla humoru z prosiakami.

M i p h p y n i p p T n n  n n p r a r i a  w  U l a t r P  ua w en ? trzna budow a ich organizmu szczególnie pa-
l N l c U c Z j J l c L Z i l d  u p c i d L J d  W [\ld lA ~c . szczy. Do największych odmian w ężów  należy pyton,

Mamy na  świecie ponad  20 odmian wężów, żyjący głównie na półwyspie  malajskim. Pyton poi-
Spotykamy je wszędzie z wyjątkiem  Irlandji. Nowej knąć może zwierzę wielkości dzikiej świni. W  podob-
Zelandji i kilku w y sp  położonych w  większej odleg- ny sposób  żywi się boa, który, zamieszkuje Amery-
łości od lądu stałego. Najwięcej ich jednak  w krajach kę tropikalną i Indje zachodnie. W  dorzeczu rzeki
o klimacie gorącym. Z jawisko tó tłumaczy się tern, Amazonki znajdujem y okazy 10-metrowej długości,
że-węże, jako  zwierzęta  zimnokrwiste, szukają  gorąca, W ęże  posiada ją  nadzw yczaj silnie rozwinięty
przyczem bytują  w  różny sposób. Jedne żyją  na drze- zmysł wzroku i powonienia. Nie pos iada ją  narządu 
wach i ukryte w śród  gałęzi czatują  na swe ofiary, słuchu, w iedzą, co się dookoła  dzieje i tu —  jak
inne doskonale sie czują w  w o d z ie ' i  jak  np. pyton s tw ierdzono - -  niemałą rolę odgryw a  język, który
dobrze pływają . P rócz ' tego mam y odmiany w ężów  stale się porusza  i zapom ocą którego przyjmują w ra-
gnieżdżących się n a  ziemi. W iększość  tych gadów  na- żenią o tacza jącego  je św iata . G łówną bronią wężów
leży do zw ierząt mięsożernych. Ofiary swe w  postaci to uzębienie. Zęby przednie posiadają  dziury, przez
zwierząt żywcem  połykają, do czego służy im specjał-  które trucizna w ydosta je  się nazewnątrz. Do tych
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jadow itych  w ężów  zaliczyć należy niebezpiecznego 
grzechotnika, który p os iada  tyle jadu, iż może uśmier­
cić człowieka. Niektóre odm iany grzechotn ika  sięgają  
3 m etrów  długości.

Kobra bardzo  często szyję sw oją  zupełnie sp ła ­
szczy i w ów czas w yg ląda  tak, jakgdyby  na  głowie 
miała czapeczkę. N ajgroźniejszą jes t  w  chwili, kiedy 
się ją  zbudzi. Od kobry  indyjskiej ginie rocznie tys ią ­
ce ludzi. Normalnie os iąga ją  długość 2 metrów, cho­
ciaż kobra  k ró lew ska dochodzi do 4 m etrów  długości. 
T a  osta tn ia  żywi się irinemi w ężam i i jest  najniebez- 
piecznieszym okazem rodziny wężów.

Niedaw no w zwierzyńcu N ow ego Jorku miał miej­
sce bardzo  ciekaw y wypadek . D yrektor zwierzyńca 
postanow ił poddać operacji okaz kobry, k tóra  powoli 
zamierała. O perac ja  polegała  na usunięciu narośli, 
która opan o w ała  oczy zdychającego  gada. W e te ry ­
narz zdaw ał sobie dokładnie sp raw ę  z n iebezpieczeń­
s tw a  tego przedsięw zięcia  i w  tym celu odpowiednio 
się do sp raw y  przygotow ał. Pos tanow ił dokonać ope­
racji w chwili, gdy kobra, którą poprzednio  poddano  
głodów ce, spożyw ać będzie swój p rzysm ak w  postaci 
czarnego węża. Przed klatką g ada  przygo tow ane  s ta ­
ły wszelkie środki lecznicze na  w y p ad ek  ukąszenia. 
W eterynarz  wszedł, do klatki i momentalnie nakrył 
głowę kobry i część drga jącego  jeszcze przysm aku 
okrągłą  s ia tką s ta lową. Przez o tw ory  siatki w sunął 
narzędzia, usiłując pochwycić  obum arły  naskórek  nad

M A C IE K
r f g l ^ Z D l / F T )

Juzem se połowę pośnika jakosik za w olą  Boską 
przetrzymał, ale cy ja  i tę d rugą  połowę tego wielgie- 
go pośniku przetrzym am , tego nie miarkuję, bo mi 
juz bez m ała  wieńcioch i w szyćkie bebesyska  omało 
do pleców nie przyrosły. Cięgiem tylko cłek w su w a  
zimniacankę i barscyk  a nijakiej tłustości, ani ocka 
na tem nie ujźry. Przecie  tyz P an  Bóg na  tem św ie­
cie nie trzym a tylko zimniacki i buracki, przecie ro­
dzą się tez świnie i wieprzoski, na  śty rech  nogach 
a i n a  dw óch tyz. Rodzą się tyz ba ran y  na ś ty rech  
nogach, a i na dw óch tyz. Rodzą się tyz wseiakie 
inse capy, ale cóz kiedy cłekowi żadnego takiego 
s tw orzenia  nie wolno pokostow ać w  pośniku, bo mi­
sa  z nich chociażbyś chciał, to ci zezryć nie dadzą.,

Zeby to cłek był taki w yzar ty  jak  nie przym ie­
rzając K aśka co to na niej wisi tyle tłustości, jak  te 
połcie na. strychu, toby ta  cłek o taki pośnik  nie dbał 
i p rze trzym ałby  go galatnie , ale ja  chudziasek, a  przy 
tem św arny  chłopak, żebym ten pośnik galanto  p r z e ­
trzym ał to musę i od b abów  pościć i o nich nic nie 
■gadać. Jak pośnik to na w szyćko  pośnik, a i na baby  
i na moje gadanie  o babach  tez.

Tylko jedna  jest  rzec, cy mi się uda  bez reśtę  
tego pośniku o babach  nie gadać , kiej one sam e cłe­
kowi do gardzieli w łażą i cięgiem się dop rasa ją  zeby 
tylko cłek śniemi był i o nich gadał.

Jak  juz nie będę mógł w ytrzym ać bez gadania  
ó babach  bez tę reśtę pośniku to tak zrobię, ze będę 
gada ł  tylko o babach  chudych, a te tłuste to se osta- 
wię jak  się pośnik skońcy.
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lewem okiem gada. T o  w praw iło  kobrę w  złość. Rzu­
ciła się na siatkę sta low ą, w yplu ła  połkniętą ofiarę 
i tylko ułamek sekundy dzielił w e te rynarza  od śmierci. 
Zdążył jednak  wyskoczyć z klatki, poczem znów p o ­
djęto próbę, by  operację  dokończyć. T ym  razem ko­
b ra  nie zdążyła  dość szybko w ypluć połkniętego węża, 
tak, że w eterynarz  z częścią obum arłego naskórka  zdą­
żył na czas uskoczyć. P ozos ta ła  jeszcze operac ja  nad 
p raw em  okiem. G ad  nie dał się jednak  jeszcze raz 
„oszukać" , szybko wypluł sm akołyk  i usiłował p o ­
chwycić w eterynarza . P rzy  pom ocy dw óch  asys ten ­
tów,, zdołał opera to r  p rzyw iązać  szyję kobry  do pala  
drewnianego. T rw a ło  to jednak  tylko krótką chwilę, 
bo rozw ścieczona kobra  szybko się uwolniła i w y sunę­
ła ciało swe do połowy przez kratę  szczelnie zam knię­
tych drzwi klatki. G ad  w y g ląda ł  jak  uosobienie  dem o­
nicznej wściekłości i nienawiści i gdyby  nie p rzy tom ­
ność umysłu w e te ry n arza  i jego pomocników, sp raw a  
skończyłaby się bardzo  smutnie.

Po zaciętej w alce kobrę zdołano ^spowrotem w e ­
pchnąć  do klatki. Dalszej operacji m usiano  zaprze­
stać. Do jadow itych  i najgroźniejszych odmian w ę­
żów należą m. in. fer-delance, ja ra ra k a  i ja raarecussu .

M edycyna zna dużo ś rodków  przeciw ko ukąsze­
niu wężów, jednak  najskuteczniejszym  je s t  przeciw- 
jad. Konie uodparn ia  się przeciw  ukąszeniu w ten 
sposób, że w szczepia  się im powoli i s topniow o jad. 
jakim rozporządzają  węże danej okolicy,

W iem , ze tem tłustem babom  bez mojego g a d a ­
nia o nich i śniemi będzie  m arkotno, ale juz m usą  one. 
pocekać jak  się pośnik skońcy i m usą  mieć w ym iar-  
kowanie  ze jak  pośnik  to i od chłopów pośnik. Z reśtą  
pośnik  nie będzie na  wieki wieków, ale jak  to niebo- 
scyk s tryk  gadali jak  Pan  Bóg dopuści to i z kija w y ­
puści, a po pośniku to se ino z tłustemi babam i będę  
gada ł  i o tłustych babach , coby tylko bez ten pośnik 
te wszyćkie b ab y  bez mojego gadania  nie zmizerowa- 
ły ze s trapacyji.

Ale jakże tc żiobić zeby tylko z temi chudemi 
babam i w  pośniku gadać , zeby m iędzy temi chudemi 
a tłustemi babam i nie przysło do jakiej bitki i jakiej 
inksej obrazy  Boskiej?  A zreśtą  niech se przyjdzie 
do cego chce między niemi, gadam , że na reśtę  p o ­
śniku z tłustemi babam i śluz! Ani słów ecka o nich 

: gadać  nie będę i niech się wszyćkie  tłuste b ab y  kady 
p ochow ają  n a  te reśtę pośniku, zeby mnie a i inksych 
'chłopów  nie wodziły  na pokusenie od tłustości,. której 
używ ać w pośniku nie wolno.

A te wszyćkie chude b a b y  i te zeniate i te jesce 
nie ozenięte m ogą  się do mnie zalicać i ze m ną gadać 
do woli.

Tylko jedna  jest rzec. Jak  będzie po trza  zeby 
chude baby  były chudemi to wszyćkie  b ędą  chude, a 
jak  będzie po trza  tłustych b ab  to wszyćkie będą  tłu­
ste  jak  wałecki, tak  jak  z temi babskiem i rokami. Jak 
b ab a  ma juz kole śtyrdziestki to gada , ze m a ino 
dwadzieścia . Abo też tak  jak  z morgami. Jak się b a ­
ba  do chłopa zalica to g ad a  ze cłek dostanie  śtyry 
morgi pola i jesce wiele inksego gospodars tw a ,  a  jak 
juz ćłeka b a b a  ułapi n a  wieki wieków, to gada , ze 
ś tyry  morgi je s t  ale z harendy  od' M ośka abo od in­
ksego zydpw skiego zyda.

1 mnie się tak coś widzi, ze z temi chudemi i tłu­
stemi babam i nie będę mógł dojść do żadnego p o ­
rządku na reśtę tego pośniku i na jlepsiejsą  rzecą b ę ­
dzie jak  o wszyćkicb babach  nic nie rzeknę jaz  się 
ten pośnik skońcy. Niech się ta i baby  w yposcą  i ku- 
nieć.
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Z pomiędzy wszystkich  libańskich klasztorów, 
najwybitniejszym bezw ątp ien ia  jest  klasztor chozajski 
pod w ezw aniem  M ar-A ptuna  (św ię tego  Antoniego). 
W edług wszelkiego p raw dopodob ieńs tw a  jest  011 sto-

Grota św. M aryny w Kanobinie, w Libanie.

sunkowo najs tarszym , dzięki zaś znacznej ilości za­
konników, jiak również wielu historycznym Wspom­
nieniom, p rzyw iązanym  do jego  m itrów i ogólnej 
czci, jaką  ludność go otacza, klasztor ten stanowo jak ­
by głównie ognisko dla całego labiryntu klasztorów-, 
pusteln i jaskiń, którym malownicza dolina l ibańska 
zawdzięcza sw ą nazw ę „doliny świętych*', rzeka zaś 
tam płynąca nazw ę „rzeki Świętej*' (N ahr K adisza). 
Chozaja leży o jeden dzień drogi na południo-w schód 
od Trypolisu, poniżej ślicznej wsi Ehdenu i w głębi 
dzikiego w ąw ozu, przerżniętego rzeką N ahr Kadisza.

W ejście  do tego w ąw ozu  przeraża  niemal każde­
go niezwykłą dzikością krajobrazu. Na prawej s tro­
nie w głębokiem skaiistem łożysku, toczy swe fale 
górski potok N ahr Chozaja, ponad nim zaś piętrzą 
się zw aliska starej niewielkiej w arow ni M edinet el 
Ras, która niegdyś strzeg ła  wejścia  do tego wąwozu. 
Na lewo od drogi czerni się stromy, wyszczerbiony 
skalisty stok górski, porośnięty  tu i ówdzie ciernio­
wymi krzewami. Po  obu stronach  w ąw ozu wznoszą 
się przed w ędrow cem  dwie pionowe zupełnie skały, 
podobne do filarów olbrzymiej b ram y i połączone ze 
sobą u góry ślicznym m urow anym  lukiem, na którym 
złoci się krzyż. Jest to jedyne wejście do pustelni,

p »

Nr. 14. R O L A

P©®R©I p© MKBKI€H MMMMM.
Liban II.

w której klasztor się ukrywa. G ars tka  ludzi m ogłaby 
tu śmiało s taw iać  opór licznemu nieprzyjacielskiemu 
wojsku.

Przeszed łszy  1 tę bram ę, spostrzegam y w głębi 
w ąw ozu  oliwne gaje i ogrody ,-w znoszące  się amfitea­
tralnie jedne ponad  drugiemi. Cala sieć kanałów, w io­
dących od rzeki, użyźnia te ogrody, pom iędzy który­
mi u podnóża  wysokiej skalistej ściany bieleją zdała 
liczne klasztorne budynki. Z wyjątkiem  dwóch ober­
ży, jednej dla mężczyzn, a drugiej d la  kobiet, zbudo­
w anych  kosztem klasztoru w  ostatnich dopiero l a ­
tach, w szystkie  inne zabudow ania  noszą na sobie pię­
tno s tarości i k lasztornego przeznaczenia. Od b ram y 
aż do klasztoru ciągną się dw a szeregi cel, wykutych 
w skałach, które służyły niegdyś za  mieszkanie naj­
dawniejszym  anachoretom  z tej okolicy.

Podług  legendy, obszerna  grota, w yku ta  tuż przy 
bramie, miała służyć za schronienie św. Antoniemu, 
który przybył z Egiptu  w celu założenia klasztoru na 
Libanie. W ą w ó z  jest tak  wąski, skaliste zaś ściany, 
pię trzące się ponad  klasztorem, są tak dziwacznie p o ­
szarpane , że m usiano podtrzym ać żelaznymi łańcucha­
mi kilka olbrzymich brył skalistych, grożących u p ad ­
kiem.

Zakonnicy opow iada ją ,  że przed 150 la ty  spadł 
ogrom ny odłam skały, d ruzgocąc część zabudow ań 
klasztornych, a w  r. 1894 takiżsam odłam stoczył się 
na ś rodek  klasztornego dziedzińca. Trzy. czwarte  czę­
ści kościoła również w ykute  sa w skale i dopiero nie­
daw no  temu dodano do nich boczną fasadę.

W e w nętrzu  klasztoru znajduje się a rabska  i sy­
ry jska  drukarnia, lecz od chwili założenia większych 
drukarń w  Beirucie, w ydaje  już ona tylko irewielkie  
druki dla m iejscow ego użytku, jak np. modlitwy do 
św iętego Antoniego, które k ażd y  w ieśniak  zaszyw a 
sobie do w oreczka i nosi na p iersiach zam iast szka- 
plerza. Założycielem tej drukarni był pewien katolik 
7. Allepu, imeniem A bdallah  Saker. który będąc  p rze­
ś ladow any  za wiarę, musiał uciekać z rodzinnego 
m iasta  i w  r. 1722 przybył do M ar-Hanny. Po  kilku­
letnim pobycie w  tym klasztorze zaczął sam odlewać 
czcionki arabskie  i syryjskie, naś ladując  tak  s tarannie  
litery pisane, że druki jego p rzew yższały  znacznie druk 
europejski z wąskiemi, odosodnionem i literami.

Do dziś g łów ną zaletą  Chozai s tanowi miej­
sce, uświęcone rzekomo pobytem  św. Antoniego, 
i nabożeństw o  do tego św iątob liw ego opata , k tórego 
pośrednic tw o u B oga  w yjednało  m nóstw o uzdrowień.

Chrześcijanie na W schodzie  przypisu ją  choroby 
umysłowe w pływ ow i sza tana , z p rośbą  zaś o uzd ro ­
wienie zw raca ją  się przew ażnie  do Świętych, którzy 
się odznaczyli zwycięstwam i nad szatanem , jak  na- 
przykład do śś. Jerzego i Antoniego. Kościoły zbudo­
w ane  pod wezw aniem  tych Świętych, lub posiada jące  
ich relikwie, uchodzą za cudow ne m iejsca uzdrow ie­
nia dla chorych na umyśle: najbardziej zaś słynie pod 
tym w zgledem gro la  św. Antoniego w  Chozai. Jest  to 
obszerna jaskinia, c iaunąca  się w  głębi góry  na d łu­
gość 50 kroków. Ze ścian tej groty sp ływ a w oda , d a ­
w ana  do nicią chorym, którzy tu spędza ją  czas p e ­
wien, jeżeli zaś zdradzała  gw ałtow ne  usposobienie, to 
zosta ła  przykuci łańcuchem  do ściany. Codziennie od­
w iedza  ich tam kapłan, ażeby odm ówić modlitwy. 
W iększa  część 1 chorych po parodniow ym  pobycie 
w  tei grocie odzyskuje zdrowie, niektórzy zaś na tych­
m iast po weiściu do niej uzdrowieni została. Kto po 
upływie trzech tygodni, spędzonych w grocie, nic od­
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zyska zdrowia, by w a  odpraw iony  jako dotknięty nie­
uleczalną chorobą.

Klasztor Kanobin w ym ieniany nader często w na j­
nowszej historji Maronitów, leży w najbardziej posęp- 

. nym zakątku „Doliny św iętw ch", o parę godzin drogi 
na  południe od Chozai. W d ra p y w a ć  się do niego trzeba 
po niedostępnej p raw ie drodze, podnoszącej się coraz 
bardziej po strom ych skałach, których łańcuch opasuje  
te dolinę. Podług  miejscowej legenrdy założycielem 
klasztoru był T eodozyusz  Wielki.

W  roku 1440 pa tr ja rch a  łan al-D żadży  przeniósł 
sw ą rezydencję  z klasztoru Najświętszej P anny  w Mai- 
faku do Kanobinu, ażeby uniknąć w ten sposób  p rze­
śladow ań ze s trony  pew nego emira. Jeden z n a js ław ­
niejszych jego następców', Moiżesz Ibu S aaba  (1524—  

-1567) obdarzył kluasztor w  Kanobinie rozległemi po­
siadłościami. W  roku 1-578 odbył się tam synod naro­
dow y pod przew odnic tw em  pa tr ia rchy  M ojżesza el 
Akari i w  obecności dw óch de lega tów  papieskich, 0 0 .  
lana  F,liano i T o m asza  Radia. W  przeciągu trzech s tu ­
leci był Kanobin rezydencją  maronickich pa tr ia rchów  
i dziś jeszcze poniekąd za nia uchodzi, chociaż w  rze­
czywistości współcześni pa tr iarchow ie  mieszkają  prze­
ważnie w  klasztorze Bdimańskim, na przeciwległym 
krańcu teiże samej doliny, gdzie m ają  lepsze powietrze 
i bardziei u ła tw ioną komunikację z syryiskiemi m ias ta ­
mi. —  W  Kanobinie jednak  pa tr ia rch a  m a  zaw sze kil­
ku zakonników, k tórzy utrzymują w porządku jego mie-

Jafeto baba siedziała na iaiach*
(czyli, jak  to b ab a  udaw ała  kw okę).

(H um oreska) .
Stara  W alęn to w a  sam a siedziała w  chacie, obie- 

ra iac  ziemniak'. Półgłosem nuciła godzinki, rzucając 
jeden po drugim ziemniak oskrobany  do garnka  
z woda.

Ani sie soodziała, iak nagle o tw arły  się drzwi do 
izby i w eszły  cyganki ku W alen tow ej.  Zaczęły skom ­
leć miłosierdzia, że to sa tak  biedne i głodne, by  uli­
tow ała  się nad niemi kobiecina i obdarzyła  je czym­
kolwiek.

—  lezusie Chryste, czem w as wesprze', kiedy, bo 
to, moiego niema w  domu. G dybyto  choć moi w  do­
mu był, da łby  iej klucze od drugiej izby, w  której ma 
i coś starei przyodziewy i coś grosiwa.

—  Gdzie to w asz  poszedł?... —  zapy ta ła  jedna 
cyganka.

—  At, we fabryce papieru  robi i dopiero koło 
czwartej powróci!... —  odrzekła  dobrodusznie  kobie­
cina.

—  Sami to, sami, w  domu moja kochana, czy 
dzieci niemacie?...

—  Bogać tam!... W szystko  m am y i coś m ajątku 
i dobrobyt i chata  przestrona, tylko widocznie Pan 
Bóg zagniew any na nas, nie raczył nas pocieszyć dzie- 
ciąteczkiem. Już przeszło piętnaście lat, jakośm y się 
związali węzłem małżeńskim, a do tychczas ani jed ­
no dziecko nie mamy. Przyjdzie  człekowi zejść z te­
go świata, n iezostaw iw szy  la tarośli milutkiej. Oj! b ia ­
da mnie, biada! Już naw et i mój chudziak, W alenty , 
w ą tp i  w dobroć Boską. N aw et kilka razy  wszczął 
z tego pow odu awanturę , żeto niby ja  w innam  w szy s t­
kiemu. Już nieraz byw ało  z tej mankulije, poszedł do 
gospody  pić, otruć robaka  zgryzoty. Oj!... dałabym  
niewiem co, by  k tóry zbawienną radą  pom ógł nam, 
b y 'm ie ć  w łasną  dziecinę. —  L am entow ała  W alen to -  
wa, a dwie grubości grochu łzy potoczyły się po li­
cach.

szkanie i kierują gospodars tw em  rolnem w  posiad ło­
ściach pa tr iarchatu .

Z a  klasztorem piętrzy  się o lbrzymia skała, którą 
tenże pa tr ja rch a  Istifan pow strzym ał od upadku zna­
kiem K rzyża św iętego w chwili, gdy  miała runąć na o- 
gródek  klasztorny. O sto kroków  od kasztoru  znajduje 
sie w yku ta  w  skale malutka kapliczka, do której w e j­
ście ocieniają stale  zielone dęby. Kapliczką tą  jest  pie­
czara , w której n iegdyś św ię ta  M aryna  w iodła  poku t­
nicze życie, znosząc cierpliwie, chociaż niesłusznie ka- 
tę dolinę. Podług  miejscowej legendy założycielem

L egenda o tej świętej pokutnicy musi być chyba  
w iadom a czytelnikom. —  O braz  umieszczony w kapli­
cy przedstawda ją w stroju zakonnym w chwili, gdy  p o ­
daje mleko i chleb dziecięciu, którego ojciec ją  spo­
twarzył. Jak w iadom o, po zgonie św. M aryny, dzwony 
klasztorne zadzwoniły  sam e przez się, zakonnicy zas 
dopiero przy  pogrzebie  przekonali się, chociaż ząpó- 
źno, że nie by ła  ona mężczyzną, ale kobietą. Dziecię, o 
którem wyżej była  mowa, zostało później zakonnikiem 
i przełożonym kanobińskiego klasztoru. Podług Bollan- 
dystów  legenda o św. Marynie zupełnie zasługuie  na 
wiarę,, istnieia tylko pew ne  w ątpliw ości co do miejsca 
jej pobytu. N iektórzy twierdzą, iż mieszkała ona  w pe­
wnym klasztorze w  Bitynii. zdaie się jednak, że sam a  
przyroda  chciała uczcić w Kanobinie, pamięć pokutnicy, 
zdobiąc cała skałę, w  którei sie mieści jej kaplica, p rze ­
ślicznymi białymi nieśmiertelnikami.

Skorzystały  cygank i z jej smutku i poczęły jej 
służyć różnemi radami.

—  A próbow aliście  pić ziele św ię to jańskie?  Albo 
korzeń panroci nie próbow aliśc ie  dać pod poduszkę?.. .  
Albo nosić k ra icar  w„ węzełku uw iązany  na sznurku u 
szyi?... Albo iest  też lek skuteczny, corana, za św ita ­
nia obeiść trzykrotnie  dom ostw o pod  oknami się schy­
liwszy. Iest też jeszcze inny lek skuteczny; noście suk­
nie tyłem na przodku zapasaną  —  radziła s ta rsza  cy­
ganka.

W alen to w a  oczy w ytrzeszczyła  na w szystkie  te 
rady i p raw ie  że załuniała. Tyle  rad naraz, a co jed ­
na, to zda się skuteczniejsza.

—  Moiściewy!... tyle sposobów , a ja  g łupia nic 
a nic do tychczas nie praktykow ałam .

—  Albo jest inna rada, —  rzekła m łodsza cy­
ganka  —  ale to już ta  najskuteczniejsza...

—  Jaka, jaka?... m oja  kochana?.. .
— < Poradzę , jak  mi Bóg miły, tylko dajcie jedną 

pięciozłotówkę.
—  Ot! mam właśnie  w  zanadrzu, p ięciozłotów­

kę, u tarżonek  za nabiał tygodniowy. Oj, ja głupia, 
nielepiej to było mi nosić krajcar. kiedy go mam w ła ­
śnie w  szufladzie w skrzyni. —  W yc iąg la  szybko mo­
netę, dała  cygance, a ta  z kocią zwinnością p o rw a w ­
szy go, schow ała  ją w  fałdach sukni.

—  W iecie, m oja kochana, to jest  tak: Musicie 
do kosza dużego w siano ułożyć kopę jajek, następnie  
sam a  tylko w koszuli usiąść na nie i nic nie mówić, 
ale to ani słowa,... uważajcie na moją radę. N a jw y­
żej możecie tylko kwokać jako kura... uważajcie!...  ani 
słowa!... tylko kwokać!...

—  Długo muszę tak siedzieć?
—  Nie krócej, nie dłużej, tylko 24 godzin j to be-z 

przerwy!...
—  Rozumiem, rozumiem, tak  zrobię jako radzi­

cie.
Niezwłocznie przyniosła  kosz w ym oszczony sia­

nem, z g o to w a ła -g n iazd o ,  ułożyła ca łuska kopę jajek 
i rozebraw szy  się do koszuli, z natchnieniem usiadła 
ostrożnie na jajka.
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Cyganki podziękow ały  za pięciozłotówkę i w y ­
nikły z izby.

Z p raw dziw ą radością  siedziała W a len tow a  na 
jajkach, rozm yślając  nad potom stw em  przyszłem. My­
ślą pobiegła  o kilka lat naprzód. Już widziała się o to ­
czoną dzieciarnią miluchną, szczebiocącą. Gdzieś 
w środku radość  łech ta ła  ją, że cięgiem chw ytała  się 
za serce, by jej nie uciekło od zbytniego rozczulenia.

T a k  zastał ją  W alen ty  siedzącą ciągle w  koszu.
—  Pochw alony  Jezus Chrystus!...
—  Kokokoko... koko...
—  Cóż ty u licha, w ypraw iasz  za hece, kobieto? 

Rozum cię odchodzi?...
—  Kokokoko... ko... ko...
—  Cóż tam masz w tym koszu? Czemu nie g a ­

dasz?  D laczego cała cha ta  jest o tw arta ,  czy to nie 
mamy drzwi?... Mów!... Pókim cierpliwości nie s tra ­
cił!... i ' '

-—  Koko... ko... ko... ko....
—  W yłaź  cholero natychm iast,  bo cię wyrzucę 

za te skrzaty!...
—  Tam  do biesa!... Cóż to?... Ni nic zjeść, nie 

zagada  ludzkim głosem... A cóż to za czartow ska 
spraw ka?!.. .

—  Ko... ko...
—  Czekaj, zaraz ci to kwokanie wypędzę!.., —  

P orw ał kobietę za włosy, gwałtem  w yciągnął z kosza, 
kosz z jajkami wyrzucił na dw ór i sapiąc jak  miech 
kowalski, obszedł po komorze, po strychu, zajrzał na­
w et i do piwnicy, a wszędzie ogrom ne spustoszenie, 
jak po  T a ta rach .

— * Patrz  ty głupia, —  rzekł do niej —  ty sie­
dzisz na ja tkach , a złodzieje zdemolowali poprostu  
nasze gospodars tw o . Ani kaw ałka  mięsa na strychu, 
ani na zapłakanie  mleka i m asła  w soiżarni. po łow a 
ziemniaków brakuje, ani iednei kury i Bóg wie, czego 
jeszcze brakuje, a ty siedzisz jak kwoka.

Dopiero teraz b ab a  w płacz i lament, naw et już 
i mowe odzyskała.

Już było zapóźno. Kiedy W alen to w a  siedziała na 
jaikach. snując złotą nitkę przyszłości, to tymczasem 
cyganki zrabow ały  co sie dało i ulotniły się w niezna­
nym kierunku.

B aba  otrzym ała  swoje, ale przyięła z pokorą za 
sw a ałupote . luż też więcej nie zachciewało jej się 
podobnego leku zażywać. Teofil Stolarz.

Wiosna idzie!
W iosna idzie! W iosna piękna m iła , 
Z n ik ły  mrozy i śnieżne zamiecie.
Ziemię  —  matkę do życia zbudziła, 
Wszystko tęskni za wiosenką w świecie... 

W iosna idzie! grom kie eho leci — 
Ponad  polak ponad  sioła, wioski; 
Ju ż  słoneczko coraz jaśniej świeci 
I  rozprasza śwe zimowe troski. 

W iosna idzie! wiosna cudnej krasy 
już skowronek piosenkę o niej śpiewa, 
Stro i w zieleń łąki, pola, lasy 
I  do pracy wszystek lud zagrzewa.

H ej oracze ! do pracy na pole !
Czas porzucić wywczasy zimowe, 
Trzeba zorać i uprawić rolę,
I  s ia ć  na niej z iarno czyste, zdrowe. 

W stała  w iosna z tej zimy powicia 
/  stanęła w swej zielonej szacie,
Budząc wszystko do nowego żvcia,
By zakwitło szczęście w każdej chacie.

A n d r z e j .  D e j .

JÓZEF MOKRZYCKI.

Złodziej, który nie ukradł
(Przedruk wzbroniony). Powieść.

XIV.
(Ciąg dalszy).

Przybyw szy  do Paryża, wynajął Podwiń dw a  p o ­
koje w hotelu ,,City“ , jeden dla siebie, drugi zaś dla 
Aliny. U lokow aw szy  się tylko, p raw ie  nie wypoczywał, 
lecz udał się1 zaraz do komisarjatu policji paryskiej, aby 
załatwić formalności urzędow e i rozpocząć poszukiw a­
nia za przestępcą. P ierw szą  jego czynnością było ro z ­
pisanie lis tów  gończych, które wnet poczta rozniosła 
po całej Francji. Po wysłaniu listów gończych posta ­
nowił czekać jakiś  czas, a gdyby listy nie przyniosły 
skutku, zamierzał udać się na południe Francji, sądząc, 
że tam najprędzej ślad wynajdzie. T ego  dnia wróciw ­
szy późno z komisariatu udał się zaraz do sw ego po­
koju i rzucił się na p rzygotow ane łóżko, był bowiem 
zupełnie w yczerpany  podróżą i pracą, którą p rzep ro ­
wadził. Alina także już spała, albowiem i ona po trze­
bow ała  wypoczynku —  po przebytych trudach.

N azajutrz , skoro się tylko ubrała, zjawił się P o ­
dwiń w jej pokoju i zaprosił  ją na śniadanie do r e s ta u ­
racji hotelowej. Po skończonem śniadaniu w ynają ł po­
wóz, którym się wybrali na zwiedzenie miasta.

Alina, która  nigdzie poza  W arsz a w ą  nie była, po­
dziwiała ogrom i w spaniały , boga ty  w ygląd  stolicy 
Francuzów.

Jeździli cale popołudnie, a nie zdążyli zwiedzić 
jednej dziesiątej osobliwości Paryża. Około godz. 
siódmej zajechali do wspaniałej restauracji  na Mont- 
Mercz w celu spożycia  obiadu, bowiem głód poczynał 
im już dokuczać.

Podczas  obiadu, k tóry składał się z na jw yszukań- 
szych p o traw  Alina miała w yborny  humor, pomimo 
zmęczenia tern d ługotrwałem  włóczeniem się po mie­
ście.

-— B ardzo panu jestem wdzięczna, że poświęciłeś 
pan dla mnie ten dzień, abym m ogła  oglądać te o so­
bliwości. których może moje oczy więcej nie zoba­
czą.

—  B ardzo proszę —  odrzekł —  bardzo  proszę. 
Sądziłem, że pani czuje do mnie żal, z powodu, że tak 
panią wygłodziłem.

Pan także nie jadł nic...
—  Tak, lecz w moim zawodzie  zdarza  się to b a r­

dzo często, że się dłużej nie jada, zatem jestem przy­
zw yczajony :— lecz pani...

—  Eh, co ja  —  ja mogę także nie jeść przez dwie 
doby nawet, a nie robi mi to wielkiej różnicy. Z w iedza ­
jąc także miasto, zapom ina się o jedzeniu. Pan  co in­
nego —  gdyż panu już Paryż  nie dziwny.

—  T ak, Paryż  nie jes t  mi zupełnie czemś nowem, 
lecz zwiedzałbym gó chętnie naw et po sto razy, gdyby 
pani zechciała tow arzyszyć mi za każdym razem.

' —  Znudziłoby pana  w kró tce  moje tow arzystw o.
—  Nigdy!
—  Zdaję  się panu.
—  Pani zechce tylko rozkazać, a uczynię w szy s t­

ko, co pani zechce —  w szystko  —  wszystko.
—  Nie wierzę panu —; odrzekła  ze śmiechem. —  

Bo naprzykład gdybym  panu rozkazała  skoczyć z mo­
stu do Sekwany, nie uczyniłby pan tego...

—  Owszem —  jeśliby  to pani sprawiło przyjem ­
ność.

—  Niech się pan jednak  nie obaw ia  —■ bo wcale 
nie zamierzam w ydaw ać  panu rozkazów, a tembardziei 
takich niedorzecznych.

Podw iń  nic na to nie odrzekł, westchnął tylko i
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spojrzał na nią wzrokiem tak w ym ow nym , jakgdyby  
miał zam iar rzucić się p rzed  nią na ko lana  i wyznać 
jej uczcucia sw ego serca, lecz obecność gości go od 
tego odstraszyła.

Alina spostrzegła  to, i to ją  bardzo rozśmieszyło, 
nadludzką w prost  mocą opanow ała  się, aby nie w y ­
buchnąć śmiechem.

D etektyw  tym czasem  zamówił flaszkę szam pana, 
poczem udali się do teatru. W  teatrze  Alina nudziła  się, 
albowiem pomimo w spania łośc i u rządzenia  teatru, ani 
sz tuka  jej się n iepodobała , ani też gra  aktorów. Była­
by chętnie opuściła tea tr  przed zakończenem 
przedstaw ienia, lecz z pow odu, że tow arzysz  jej zd a ­
wał się być bardzo  zajęty, pozosta ła  do końca. O dy 
wsiedli do pow ozu po skończonem przedstaw ieniu , P o ­
dwiń zdaw ał się być rozmarzony. Nie w iadom o co tak  
na niego podziałało, w ypite  wino, czy też widowisko 
teatra lne, które było bądź  co bądź  wspaniałe . Nie n a ­
wiązyw ał żadnej rozm owy pomimo, że Alina ciągle coś 
mówiła, w zdychał tylko zawzięcie, aż pierś podnosiła  
mu się, niby miech kowalski. Po przybyciu do hotelu 
poszedł za Aliną do jej pokoju.

Podw iń  usiadł w  fotelu, Alina zaś rzuciła się. pół- 
leżąco na sofę. Przez chwilę panow ało  milczenie, że 
słychać było każdą p rze la tu jącą  muchę, a po pokoju 
odbijał się tylko odgłos zegarka, znajdu jącego  się w 
kieszeni detektywa.

—  Co pan tak jakoś nie w hum orze? —  zapytała  
wreszcie.

—  Ach pani —  odrzekł —  w estchnąw szy  ponow - 
nie. —  G dyby  pani wiedziała, co się w mojem sercu 
dzieje.

—  Cóż panu jest?
. —  Co mi je s t?  —  w ybuchnął gw ałtow nie  —  rzu­

cając się przed nią na kolana. —  Ćo mi jes t  —  ja  nie 
wiem —  nie wiem już... Nie wiem, czy jestem  sam so­
bą... -czy żyję, czy umarłem... W iem  tylko, iż chcę by  
chwila ta  nie skończyła się nigdy... Że chciałbym czuć 
zawsze... zawsze... w głowie, w  sercu, w  całej mojej 
istności... to, co czuję przy pani...

—  Co pan robi na miłość Boską! —  krzyknęła A- 
lina —  zryw ając  się z sofy. — Niechże pan wstanie.

—  Bądź pani spokojna!... P rzysięgam , że jesteś 
św ię tą  dla mnie! P rzysięgam , że dziecię na ręku matki 
nie jes t  bezpieczniejsze, jak  pani przy mnie!...

—  Ach mój Boże... westchnęła . —  Boję się pana  
dopraw dy.

—  O! nie bój się pani! —  zaczął znowu głosem ła ­
godnym i niesłychanie czułym. Ja to się boję, ja  drżę..., 
bo kiedy już wymówdłam —  w szystko się skończyło! 
T eraz  oczekuje mnie tylko w'yrok i drżę właśnie  o to, 
jaki on będzie. Czy zgotuje on mi niebiańskie szczęście
—  czy też pogrąży  mnie na dno przepaści, z której nie. 
wychodzi się nigdy. O, ogłoś pani swój wyrok, niech 
się p rzestanę  'm ęczyć !

—  Panie  —  rzekła tonem bardzo poważnym . —  
Pan się zupełnie zapomina. Przecież pan nie może się 
łudzić, wiedząc, że jestem  zaręczona. C oby pan sam 
pom yśiał o mnie, gdybym  tak ła tw o złamała dane tam ­
temu słowo. Czy nie miałby pan obaw y, że tak sam o z 
panem postąp ię?  B ardzo mi przykro, lecz nie m ogę p a ­
nu nic przyrzec.

Ach pani!
—  N ied i  sobie pan nic z tego nie robi. Znajdzie 

pan inną. lepszą i p iękniejszą odemnie.
—  Nie wolno, pani tak  mówić! —  zaprotestow ał.

—  Pani jedna jesteś tylko doskonała  —  pani jest cu­
dną isto tą  tylko, pani sam a nie wie o tern, bo jesteś 
zanad to  skromną. Pani nie widzi łagodnego płomienia 
swych oczu, odbłysku bohatersk ie j ,  duszy na miodem, 
pegodnem  czole!... Urok, jaki leży we wszystkiem co

pani robi, najmniejszy ruch jej jest  tern nacechowany. 
N ajpospolitsze  obowiązki codziennego- życia ogarn ia  
pani świętym urokiem, jak  m łoda kap łanka brah im ów . 
spełniająca obrzędy. Jej ręce, jej dotknięcie, jej od ­
dech, w szystko oczyszcza... p rzedm ioty  najlichsze... i 
istoty najniegodniejsze. W szystk ie  te święte szaleń­
s tw a  poetów , kochanków, m ęczenników —  wszyskie 
teraz pojmuję przy pani! Pojmuję tych, którzy umarli 
za w iarę  na to rturach  —  bo sam chciałbym cierpieć i 
um rzeć  za panią!... ,  bo kocham, szanuję, czczę i ,u b ó ­
stwiam.

Zamilkł i spo jrza ł b łagalnie w jej oczy, przyczem 
pierś mu falowała jak g d y b y  się najbardziej zmęczył.

Alina w ysłuchała  do końca tych ognistych słów, 
nie przeryw ając  mu więcej. Być może, że poraź  p ie rw ­
szy słyszała  taki śpiew  miłości,, taki hymn namiętności, 
który  wszystkie  kobiety  p rag n ą  słyszeć choć raz przed 
śmiercią, choćby miały umrzeć od tego. Mimowoli 
przyszło jej na myśl, że W yrw icz  taki chłopiec żywy, 
inteligentny i miły, jednak  nie zdobył się n igdy na po­
dobne w yznania. T o  ją naw et mocno zabolało. —  Mój 
Boże! w estchnę ła  cicho.

Podw iń tymczasem pow sta ł z klęczek. T w a rz  je ­
go w yraża ła  sm utek i ogrom ną .pow agę.

—  Czy pani nie zostawi mi choć cienia nadzieji? 
—  zapytał.

Alina, która  uczuła w  sercu trochę litości, nie mo­
gła się na razie zdobyć na odpowiedź.

—  Nie mogę —  odrzekła  wreszcie —: pan widzi, 
że nie mogę.

—  T eraz  —  odezw ał się znów drżącym głosem — - 
teraz zanadto  zapomniałem, że pani potrzebuje sp o ­
czynku —  odchodzę więc —  a pani niech przynajmniej 
nie myśli źle o mnie. —  Trudno, muszę znieść ten cios, 
choć Bóg widzi jak  mi ciężko. Pocieszam się jednak  
tern, że gdy  się okaże, iż tam ten niegodnym  jes t  uczuć 
pani —  to w ów czas może pani zmieni sw ą decyzję.

T o  rz e k łsz y /sk ło n i ł  się głęboko, w yszedł i udał 
się do sw ego pokoju.

Podw iń jednak  p rzew idyw ał to w szystko  naprzód. Z 
początku nie żywił on do Aliny żadnych innych uczuć, 
jak  tylko to —  że postanow ił zemścić się w ten sposób  
na W yrw iczu, który płata ł mu takie figle, które mogły 
go pozbaw ić  z trudem i za drogie pieniądze nabytej 
s ław y  i mogły go skłonić do porzucenia  tego bądź co 
bądź pop ła tnego  zawodu. P onad to  sądząc, że Alina p o ­
siada  też odpowiedni p o s a g — -tym sposobem  spodzie­
wał się zabezpieczyć siebie przed ewentualnym  niedo- 
stakienf. Tym czasem  nie przewidział tego, że sam w p a ­
dnie we w łasne  sidła, i że w krótce stanie się szcze­
rym w roli, k tórą  sam sobie z rozmysłem w ybrał.  Z razu 
Alina podobała  mu się nadzw yczajnie  jako  typ kobiety 
oryginalny, do żyw ego poruszający  p rzy tęp ioną w y ­
obraźnię  m łodego człowieka Jeśli wielki jes t  u anio­
łów  pociąg  do ra tow an ia  potępionych, to z drugiej 
s trony potęp ieńcy  pieszczą się m yślą  zgubienia an io­
łów. Podw iń jak  potępieniec cieszył się zaw czasu  u p a d ­
kiem Aliny. T ym czasem  pokazało  się co innego. Obcując 
z nią codziennie, p raw ie  z tą  n iebezpieczną poufałością, 
której tak  sprzy ja  życie podróżnicze... w idząc  po s tęp o ­
w anie pełne wdzięku tej skończonej istoty, zawsze 
zgodnej z sobą  i za iów no  gotowej do zabaw , jak  do 
spełniania  obow iązków , ożywionej jak  nam iętność i po ­
godnej jak  cnota. —  Podw iń  przejął się ku niej czcią 
praw dziw ą. Nie był to szacunek: by do kogo uczuwać 
szacunek  t rzeba  wierzyć w  miłowania, w zasługę. On 
nie chcia ł  w to wierzyć —  on wierzył na tom iast,  że A- 
lina urodziła się taką, jaką była. Zachw ycał się. nią, j a ­
ko rzadką rośliną, jako cudnym przedm iotem , a rcy d z ie ­
łem natury, lączącem w sobie wdzięki fizyczne i m oral­
ne z najdoskonalszą  proporcją  i harm onją. Krótko m ó­



czterech pociągów.
W  poprzednim num e­

rze „Roli“ podaliśm y 
wjiadomość o zderzeniu 
się w Anglji w m iejsco­
wości Kings - Langsley 
dwóch poc iągów  to w a ­
rowych, na które n a ­
s tępnie  najechały  znów 
dw a inna pociągi. N a­
sze fotograficzne zd ję­
cie przedstaw ia  w idok 
tej s trasznej katastrofy. 
Strzaskane w agony , zni­
szczone tow ary  s tan o ­
wią tylko w ysoką  kupę 
gruzów. Szkody m a te r ­
ialne są ogromne. Dzi­
wnym zbiegiem okolicz­
ności w katastrofie tej 
została zabita  tylko je­
dna osoba, a  dwie zaś. 
odniosły ciężkie rany.

Poradnik gospodarczy.
Pogadanki rolnicze.

W  naw ale  p rac  w iosennych nie powinniśmy zapo­
minać o p ielęgnowaniu  drzew owocowych. To, że w cze­
sną jesienią obwiązaliśm y drzew a  powrósłam i, a p o ­
tem opryszczyli odpowiednicm i płynami grzybo- i o- 
wado-bójczemi, nie pow inno nam nasuw ać myśli, że­
śmy już dla drzew w szystko  uczynili.

Zarów no obw iązyw anie  jak  i opryskiwanie  kar- 
boiineum ogrodniczem w  zimie powinniśm y uważać 
za zabieg p rzygo tow aw czy  w w alce ze szkodnikami; z 
wiosną pow inniśm y się zabrać  do dalszej, a konsek­
wentnej walki. W  tym roku pow inniśm y szczególnie 
baczną uw agę  zwrócić na walkę ze szkodnikami, gdyż, 
według mych spostrzeżeń, robactwa-' wszelkiego ro­
dzaju będzie wielka obfitość.

W  dalszej w alce ze szkodnikami i chorobami 
d rz e w ' pow inniśm y koniecznie zdejm ować liście pozo­
stałe i oprysk iw ać drzew a cieczą kalifornijską, która 
jest doskonałym środkiem grzybo- i ow ado-bójczym , 
a równocześnie nie szkodliwym dla sam ych drzew. Z a­
bieg opryskiw ania  powino się powtórzyć  kilkakrotnie, 
celem zupełniego w ytępienia  szkodników.

Bardzo często zdarzało  mi się słyszeć zdanie, że 
racjonalne p ielęgnow anie  drzew' je s t  zbyt kosztowne i 
w ym aga znacznych wysiłków 1, nie d a jąc .w zam ian  ko­
rzystnych rezulta tów  m aterja lnych. Otóż twierdzenie 
takie nie jes t  słuszne, gdyż w łożony trud na p ie lę­
gnację zaw rze  się opłaci, a niejednokrotnie p rzecho ­
dzi najśmielsze oczekiwania.

P rzechodząc  jeszcze do siewów, nie od rzeczy bę­
dzie zauważyć; że ogólnie zbyt mało uw agi zwracam y 
na mieszanki roślin kłosowych i s trączkow ych, których 
zalety godzi się przypomnieć, a więc: 1) ogólne zbio­
ry są większe niż roślin sianych osobno, 2) da ją  b a r ­
dzo dobre  s tanow isko  pod przyszłe kłosowe, co jest 
szczególnie w ażne w dzisiejszych —- kryzysow ych cza­
sach i 3) zarów no słom a jak  i ziarno m ają  znacznie 
większą w artość  odżyw czą dla inwentarza.

Największy wróg gospodarstw rolnych.
Zdaje się, że w szyscy  w iedzą, jak  wielkiemi szko­

dnikami są  szczury, ale nikt się nie kwapi, aby tę sp ra ­
wy radykalnie załatwić. A przecież nie pracu jem y poto, 
aby dzielić się naszym dorobkiem ze szczurami,, które, 
są  poprostu  potw ornym  wspólnikiem przym usowym , 
a my pozw alam y rnu na niszczenie nas w sposób  s t r a ­
szny.

Niemieckie czasopism a fachow e poda ją ,  że jedna 
pa ra  szczurów z potom stw em  jednorocznem  niszczy
22.000 kilogramów' rocznie środków  żywności, zboża, 
chleba  i t. d.

T o  nie wszystko! Szczury niszczą przecież niero­
gacizny i bydło. P rzynoszą  one choroby zaraźliwe, jak: 
zarazę  pyska i racic (p ryszczycę) ,  gruźlicę krów  i d ro­
biu, wąglik, dżumę i różę świń.

T e  straszne  skodniki roznoszą też choroby niebez­
pieczne dla ludzi. Tyfus, k rw aw a  dyzenterja, zakaźna 
żółtaczka, św ie rzb a  szczura, trychliny, cholera i dżuma, 
a p raw dopodobnie  i inne choroby, roznoszone są przez 
szczury.

Jeden z ekonom is tów  obliczył, że w jednem gospo­
darstw ie , naw et zupełnie małem, parom orgowem , zja­
dają szczury za 250 złotych rocznie! Jeżeli do tego do-

Nr.  14. R O L A  11

wiąc, zakochał się bez pamięci i s tanow isko jego  w o­
bec niej, jako  niewolnika, n iedługą grą  tylko było. W  
swej miłości własnej, a zarazem dumie i zbytniej pe­
wności siebie nie zastanawdał się nad tern, by kiedy­
kolwiek m ógł spotkać  się z odm ową. To też  teraz zo­
stał tą  odm ow ą, jakgdyby  obuchem uderzony i czuł się 
podwójnie  nieszczęśliwym. To jedynie było dla niego

dobrem, że charak ter  jego ła two przechodził z rozpa­
czy do nadzieji. T o  też pom yślaw szy, że przecież 
W yrw icz  jest  jednak  złodziejem, zatem Alina nie może 
zostać jego żoną, a gdy wreszcie zostanie on p raw o ­
mocnym wyrokiem sądow ym  napiętnowany, w ów czas 
Alina zwróci uczucia w  jego stronę. Bo jakżesz by 
mogło być inaczej? (Ciąg dalszy nastąpi)

Zderzenie
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liczymy wyżej wymienione straszne  choroby ludzi i
zw ierząt i zniszczenie budynków , niejednokrotnie u 
fundam entów  podgryzanych  przez szczury —  m am y o- 
braz  klęski, która kosztuje Polskę setki miljonów zł. 
rok rocznie.

W alk a  z tą klęską i p lagą musi być p row adzona  
całym wysiłkiem.

Ponieważ szczury w ędru ją  z domu do domu, nie 
skutkuje zupełnie hodow anie  kotów i specjalnych' psów. 
Można tylko zniszczyć te szkodniki zapom ocą trucizny 
i to takiej trucizny, k tóraby  nie. była szkodliwa dla d o ­
mowych zwierząt.

Skutecznym środkiem przeciw szczurom m a być 
fabrykow ana  przez Polską Fabrykę w  B ydgoszczy tru­
cizna pod nazw ą ,,Ratol“ . je s t  to płyn, w którym m a­
cza się chleb, kaszę i t. d. i kładzie się w miejscach, 
gdzie  szczury przychodzą na żer.

D otychczasow e dośw iadczenia  s tw ierdzają , że no­
w y środek jes t  nader skuteczny. Poniew aż szczury o b ­
darzone są wysoce  rozwiniętym instynktem sam oza­
chow aw czym  i niepokojone w  jednem miejscu przeno­
szą się gdżieindziej, przeto oczywistą  jest rzeczą, że 
tępienie szczurów należy przedsiębrać  na większych 
przestrzeniach (np. na terenie całej gm iny) i to jedno­
cześnie.

K R O N I K A .
Z Sejmu. W  ubiegłą sobotę  odbyło się p rzed o s ta t­

nie posiedzenie Sejmu, na którem Sejm uchwalił w nio­
sek Senatu o zmianę konstytucji w  przedmiocie w y d a ­
w ania  dekre tów  z mocą us taw  przez P rezydenta  Rze­

czy p o sp o l i te j  Polskiej w  czasie, gdy Sejm zostanie ro­
związany. Posiedzenie to Sejmu było bardzo  burzliwe 
i zdaw ało  się chwilami, że przyjdzie do wielkiej bójki. 
Za popraw kam i Senatu do Konstytucji oświadczyli po­
słowie z Bloku rządow ego, w liczbie 260, zaś przeciw 
popraw kom  do Konstytucji oświadczyło się 139 p o ­
słów opozycyjnych (Klub Nar., Klub Lud., PPS., Klub 
U kr., Żydzi i t. d .) .

Po tern g łosowaniu  posłowie rozjechali się do do­
mów. W ezw ani będą' jeszcze na jedno posiedzenie, p ra ­
w dopodobnie  w maju br. dla uchw alen ia  nowej ordyna­
cji wyborczej, poczern m andaty  posłów w y gasną  i na­
s tąp ią  p radopodobnie  po żniwach nowe w ybory  posłów 
do Sejmu' i Senatu.

60 tysięcy ton żyta na odrobek. Pod p rzew odnic­
twem p. p rem jera  Kozłowskiego odbyło się posie­
dzenie komitetu ekonomicznego ministrów, który o b ra ­
dow ał nad szergiem aktualnych sp raw  gospodarczych, 

»m. in. nad program em  robót d rogow ych na najbliższe 
dw a  lata. Komitet ekonomiczny ministrów przyjął w y ­
tyczne dwuletniego planu inwestycyjnego w  zakresie 
robót drogowych. W  program ie  przewidziane są inwe­
stycje drogow e o ważniejszem znaczeniu gospodar- 
czem, umożliwiające zatrudnienie możliwie największej 
ilości bezrobotnych w pobliżu ośrodków  bezrobocia. 
F rogram  ten obejm ow ać ma p rzebudow ę około 1.200 
kim. istniejących szlaków komunikacyjnych o najinten­
sywniejszym ruchu i zaopatrzenie  ich w nowoczesną 
nawierzchnię, budow ę now ych d róg  na długości około 
230 kim., budow ę m ostów  stałych na drogach  objętych 
p rogram em  budow y oraz budow ę większych m ostów  
drenianych na pozostałych drogach. Pozatern komitet 
ekonomiczny ministrów powziął decyzję w  spraw ie  fi­
nansow ania  niektórych robót przy pom ocy mąki i żyta. 
Zasięgiem tej akcji ob ję ta  by łaby  ta  ludność wiejska, 
k tóra nie jes t  w stanie przeżywić się własnem i ś rodka­
mi. N a  akcie tę, która  będzie nosiła charak te r  odrobku 
na robotach publicznych będzie przeznaczone około 60 
tys. tonn żyta.

Poradnik Lekarski.
, Hemoroidy.

Leczenie hem oroidów  zewnętrznie po lega  na ką­
pielach z odw aru  skrzypu, lub kory dębow ej, oraz na 
w lew kach  do jelita  letniej w ody  i oliwy. N a n o c ‘o- 
kłady z odw aru  kory dębowej na guzy hemoroidalne. 
Za dnia sm arow ać  guzy w atą ,  um aczaną  w oleju sie­
ni iennyrn z w odą  w apienną. M ożna też zrobić maść z 
masła, terpentyny  i soli po łyżeczce, dobrze zmieszać 
i sm arow ać  guzy kilka razy dziennie. Jeśli guzy znaj­
dują się głęboko w odbytnicy, t rzeba w suw ać  czopki 
hem oroidalne na noc i z rana  przez kilka dni z rzędu. 
Pozatern dbać  o miękki codzienny stolec, poniew aż he­
moroidy pow sta ją  przew ażnie  z za tw ardzenia , szcze-. 
golnie podczas ciąży. Pożywienie pow inno być lekko- 
s traw ne i sk ładać  się z jarzyn, zsiadłego mleka, św ie­
żej maślanki, chleba śru tow ego, masła, owocu św ie­
żego i go tow anego  itp. Naczczo spożyw ać  po kilka śli­
w ek  suszonych, moczonych w  wodzie przez całą noc 
albo wypić rano szklankę czystej wody, nieco miodu, 
spożyć lub wypić kilka łyżek kapuśnicy. Dopóki za­
chodzi zatwardzenie , dopóty  też hem oroidy nie u s tą ­
pią. W  każdym razie okłady, sm arow ania  i czopki po­
wyżej wymienione, napew no sp raw ią  ulgę.

Zniżone opłaty nolarjalne dla powodzian. Mini­
s te rs tw o  Sprawiedliwości zarządziło, że w  okresie od 
21 m arca  do 30 w rześn ia  br. notariusze i pisarze hipo­
teczni mają pobierać od pow odzian  tylko połowę przy­
sługującego im za ich czynności w ynagrodzenia . Do­
tyczy to taksy notarialnej za sporządzanie  ak tów  po­
życzkowych na budow ę lub napraw ę dom ów  zniszczo­
nych przez pow ódź w r. 1934, przy pożyczkach udzie­
lonych przez banki państw ow e, kasy oszczędności lub 
spółdzielnie kredytowe, za sporządzanie  ak tów  zabez­
pieczenia hipotecznego tych pożyczek, oraz w y d a w a ­
nie w ypisów  z tych aktów. P isarze hipoteczni za czyn­
ności związane z powyższem i pożyczkami na  odbu­
dowę mają również od pow odzian pobierać tylko po­
łowę faks.

Nowe rozporządzenie w sprawie strzelaniny wiel­
kanocnej. W  W arszaw ie  op racow ane  zostało ostre roz­
porządzenie, dotyczące tradycyjnej strzelaniny na Re- 
żurekcję. W ładze  adm inistracyjne (sk ie ru ją  represje 
nietyle przeciwko fabrykantom  petard , ale przeciwko 
tym drogistom , k tó izy  dos ta rcza ją  młodzieży m aterja-  
łów do strzelania.

Zastrzelił złodzieja. W  nocy z 19 n a  20 m arca  br. 
usiłowali w łam ać się do sklepu Juljana B arana  w Ko­
rzennej koło G rybow a dwaj złodzieje. Śpiący w łaśc i­
ciel sklepu zbudziw szy  się, dobył rew olw eru i usiło­
w a ł  ująć jednego z nich Józefa W ró b la  ze wsi Niecwi. 
G dy na w ezw anie  „ s tó j“ uciekający nie za trzym ał się, 
Baran  oddał w stronę niego kilka strza łów  rew olw e­
rowych, na skutek czego jedna z kul ugodziła  W ró ­
bla pod łopatkę. W róbel ubiegł jeszcze około 100 k ro­
ków i padł na ziemię. Do ciężko rannego sp row adzo­
no księdza, poczerń tenże życie zakończył. W spó ln i­
ka W ró b la  T ad eu sza  Burałka z Niecwi u jęła  wkrótce 
policja, k tóra  też z całego zdarzenia  spisa ła  protokół.

Wynajął opryszków celem pobicia konkurenta. 
W  Limanowej w rynku obok kościoła zostali n a p a d ­
nięci i ciężko pobici J. Rym arczyk z Szczyżyna i J. 
Ząbczyk  rolnik ze Słopnic. Obu pobili znani oprysz- 
kowie J. Zaiąc, Michał Skrzekuta  i W ł. W ątro b a .  WąP- 
troba  ugodził Rym arczyka nożem w  brzuch. W  stanie 
ciężkim przewieziono rannego do szpita la  w Nowym 
Sączu. Sędzia śledczy Kowalski w ydał nakaz areszto­
w ania  w szystkich  trzech napas tn ików  oraz podżega­
cza do napaści w  osobie Alka S teinera z Limanowej.



Steiner namówi! opryszków  do pobicia  w spom nia­
nych rolników, chcąc w yw rzeć  zemstę specjalnie na 
Rymarczyku za konkurow anie  ze Steinerem w handlu 
końmi. P o  napaści ciężko rannem u Rymarczykowi u- 
dzielił posługi religijnej ks. prał. Łazarski. W krótce 
potem Kymarczyk zmart.

Samobójczy skok do Dunajca z zawiązanemi o- 
czami. W  N. Sączu rzucił się z mostu do D unajca  nie­
znany mężczyzna, ponosząc  śmierć na, miejscu. Sa­
mobójca skoczył z 20-m etrow ej wysokości,  zaw iąza­
wszy sobie przedtem  oczy. N azw iska  denara  do tych­
czas nie ustalono, zwłoki zaś znaleziono o kilometr od 
miejsca sam obójs tw a . P rzy  zmarłym znaleziono 940 zt. 
gotówki.

Zgon najstarszego gęślarza. Zmarł na js tarszy  gę- 
ślarz góralski, Ignacy Prokop  M agdziarz  z Ratułowa. 
Często g ryw ał na K rupów kach  i cnętnie daw ał się fo­
tografować, sp rzedaw ał też śliczne (spinki, klamerki , 
i wym yślne fajeczki góralskie, które sam w yrabia ł 
przy prym ityw nym  w arsz tac ie  w rodzinnym Ratułuwie 
za zielonem wzgórzem  Gubałówki. Wielkim przyjacie­
lem Prokopa  był Karol Stryjeński, k tóremu niejedną 
s tarośw iecką „n u tę “ g ryw ał stary , s iwy gęślarz.

Wpadł pod Koła wagonu. N a siacji kolejowej 
w Sędziszowie usiłował w skoczyć do pociągu w cza­
sie jazdy  Wł. Błasik, który dosta ł  się pod koła w ag o ­
nu. Koła obcięły nieszczęśliwemu nogi. W  parę  go ­
dzin później skutkiem upływ u krwi Błasik zmarł.

16 niechlujnych piekarń żydowskich zamknięto 
w Drohobyczu. Lotna komisja san itarna  ze Lw ow a 
przeprow adziła  w D rohobyczu lustrację około 29 pie­
karń i zam knęła  16 z nich za niechlujstwo. W sz y s t­
kie zamknięte piekarnie należą do właścicieli żydów.

Ucieczka bankiera żebraków częstochowskich. 
W tajemniczy sposób  znikł gospodarz  domu noclego- 

, wego w  Częstochowie, 64-letni Robert Szczygielski, 
który od dłuższego czasu zarządzał domem noclego­
wym za pensją  miesięczną 50 zł. z mieszkaniem i u- 
trzymaniem. Szczygielski cieszył się wielką popu lar­
nością w śró d  żebraków , którzy z całem zaufaniem od­
dawali mu do rąk  swe oszczędności. P rzed  kilku dnia­
mi rodzina jednego  z żebraków  przy jechała  do Szczy­
gielskiego ze w s i -w  celu odebran ia  sw ych oszczędno­
ści. Szczygielski oświadczył, że pieniądze ulokował 
w jednym z banków  katowickich, w yjechał zatem do 
Katowic, a po powrocie, zam iast zwrócić pieniądze, 
napisał do zarządu domu noclegowego list, że z p o ­
wodu choroby nerwowej nie może dalej pełnić swych 
funkcyj, poczem w yszedł i od tej chwili słuch o nim 
zaginął. Poszkodow ani żebracy  w  liczbie 40-tu rozpo­
częli na w łasną  rękę poszukiw ania  za  Szczygielskim.

Zbrodniczy napad ojca z dwoma synami. W e wsi 
Rejów, pow. kieleckiego, n a  pow raca jących  wieczo­
rem do domu braci D udów  napadli bez pow odu M. 
Brzozowski i jego dwaj synow ie S tanisław  i W ła d y ­
sław, którzy w yrw anem i z płotu sz tachetam i zabili na 
miejscu Jana  Dudę oraz poranili b ra ta  jego Bronisła­
wa i żonę Janinę.

Tramwaj zmiażdżył obie nogi 6 -letniej' dziew­
czynce. W  W arszaw ie  w ydarzy ł się s traszny  w ypadek  
tramwajowy, k tórego ofiarą pad ła  6-letnia Bajla Klem- 
pówna. —  Dziewczynka przechodziła  z m atką  przez 
jezdnię na ul. Leszno w chwili gdy nadjeżdżał t ram ­
waj. K lem pow a nie zauw ażyła  teg o  i w pad ła  z có­
reczką pod wagon silnikowy. Motorniczy m om ental­
nie puścił w ruch wszystkie  hamulce, mimoto jednak  
dziewczynka znalazła się już p oza  deską  ochronną. 
Przybyłe na miejsce w ypadku  pogotow ie  techniczne 
tram w ajów  w ydobyło  nieszczęśliwą, ale ze zmiażdżo- 
nemi nogami. Dziecko przewieziono w  stanie  ciężkim 
do szpitala, gdzie zaraz dokonano odcięcia obu nóg.
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Żydzi wyłudzili pieniądze od polskiej spółdzielni
Przed  sądem  okręgowym  w  Chorzowie toczył się cha­
rakterystyczny  proces przeciko dyrektorowi spółdziel­
czego banku ludowego w Świętochłowicach, W iktoro­
wi skrzypcow i. Korzystając  z braku nadzoru Skrzy­
piec udzielił sam owolnie  pożyczek, nie zw racając  spe ­
cjalnej uwagi na zabezpieczenie. Dowiedzieli się o tern 
żydkowie z Będzina i Oświęcimia i namówili na iw ne­
go dyrektora  do udzielenia im „pożyczek*1 na ogólną 
sumę 130.000 zł. Oczywiście pieniądze przepadły. —• 
Sąd skazał Skrzypca  na 2 lata więzienia z zawiesze­
niem na 5 lat pod warunkiem, że pokryje  straty. A ży­
dzi chodzą na  wolności...

śmierć wskutek wieszania się u wozu. W e wsi 
Zielonki pow. stopnickiego 4-letnia Z. Ząbek  uczepiła 
się przejeżdżającej furmanki, naładow anej drzewem. 
W pewnej chwili dziecko uderzone zostało zw isa ją ­
cym kawałkiem drzew a w głowę i poniosło śrmerć na 
miejscu.

Niedbalstwo dróżnika spowodowało katastrofę 
kolejową. N a torze kolejowym w pobliżu stacji W i­
dzew w ydarzy ła  się katastrora. Przy przejeździe kole­
jow ym  dróżniK Michał Monius z nieznanych pow odów  
nie stawił się do służby i nie zamknął zapory. W skutek  
tego n iedba ls tw a  w ydarzyła  się ka tastrofa  w czasie; 
gdy miał nadjechać z W arszaw y  pociąg  motorowy. Na 
tor w jechała  bryczka, którą  jechali Jozef Janowski i 
Jan Mikierski. ’J o rpeda  z wielką siłą uderzyła w b rycz­
kę, rozbija jąc  ją  doszczętnie. Janowski poniósł śmierć 
na miejscu, zaś Mikierski doznał tak ciężkich o b r a ­
żeń, że w kilka godzin po w ypadku  zm arł w szpitalu. 
P row adzący  poc iąg-to rpedę  m aszynis ta  zdołał zah a ­
mować, dzięki czemu uniknięto w ykolejenia  wagonu. 
N iedbałego dróżnika aresztowano.

Zegar bronią w rękach krewkiego sekwestraiora. 
Sąd okręgow y w  Grodnie  rozpa tryw ał przed  kilku 
dniami sp raw ę  sekw estra to ra  S. M alinowskiego. P rzy ­
szedł on w maju roku ubiegłego do p łatn ika Bernsztej-  
na celem zainkasow ania  1 zł. 50 gr. oraz 1 zł. 50 g ro­
szy za  dokonanie  egzekucji. Mimo zapewnień płatn i­
ka, że należność za upomnienie zosta ła  zap łacona se- 
k w estra to r  p rzystąp ił  do zab ran ia  starego  pam ią tko­
w ego zegara . O becna  przytem  teśc iow a W alersz tejno- 
w a  w raz  z córką zapro tes tow ały  przeciw temu. Se- 
k w estra to r  uderzył W ale rsz te jnow ą  zegarem  w twarz, 
pow odując  jej okaleczenie. Sąd skazał krewkiego se ­
k w es tra to ra  na 6 miesięcy więzienia  oraz na zwrot 
kosztów kuracji poszkodow anej.

Skradzioną krowę pomalowali farbą. Są jeszcze 
n iewyczerpane pom ysły  szczególnie u ludzi z pod ciem­
nej gwiazdy, j j j  W ubiegłych dniach skradziono rolni­
kowi J. Szwabie w Kozyczkowie, w  powiecie kartuskim, 
w artośc iow ą krowę. Przed  dokonaniem kradzieży nie­
znani osobnicy zastrzelili p. Szwabie p sa  po d w ó rzo ­
wego. Policja w drożyła  energiczne dochodzenia , w  w y ­
niku których odnaleziono skradzioną  krowę w  Pob ło -  
ciu. W łaściciel jednakże  początkow o nie rozpoznał 
swej własności dlatego, poniew aż złodzieje pom alowali 
krowę na czarno z białemi plamami. Pom ysłow ych  zło­
dziei aresztowano.

140 tonn żyta zatonęło w W iśle. N a W iśle  w  T cze ­
wie. za tonęła  wielka berlinka będ ąca  w łasnośc ią  szy­
pra  Wł. Kamińskiego z W łocław ka. Berlinka o tonna- 
żu 230 tonn ho low ana  była  przez gdański hol&Venik 
,,Urszu!a“ z T c zew a  do G d ań sk a  z ładunkiem 175 
tonn żyta. Pod  tczewskim m ostem wiślanym  berlinka 
uderzyła  o środkow y filar i w skutek  pow ażnego u- 
szkodzenia  zaczęła tonąć. Na krzyk właściciela, ho­
lownik ściągnął berlinkę na płytsze miejsce. Tonącej 
berlince pośpieszyły  z pom ocą holowniki „Delfin", 
„Rekin" i „K rakus" ,  które rozpoczęły niezwłoczną
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akcję ra tunkow ą. Zniszczeniu uległo około 140 tonn 
ładunku.

Poturbowany przez niedźwiedzia. Do szpita la  św. 
Jakóba  w Wilnie dostarczono z Lidy 9-letniego Jana  
Kozakiewicza, k lóry  został po tu rbow any  przez nie­
dźwiedzia. Chłopiec dostał się na dziedziniec koszar w 
Lidzie, gdzie jeden ż pułków w ychow uje  młodego nie­
dźwiedzia. Chłopiec w szedł do klatki z niedźwiedziem, 
k tóry nieproszonego gościa  dotkliwie poturbował.

Tłum kobiet poturbowal sekwesuatora i policjan­
ta. Ulica Pożarow a  w Wilnie by ła  w idow nią  wielkiej 
aw an tu ry  na tle śc iągania  podatków . Do mieszkania 
Marji bucko  zgłosił s»ę sekw estra to r  Ecl. Rućko celem 
w yegzekw ow ania  podatku. M arja  Bucko s taw iła  z a ­
cięty opór sekw estra torow i i zagroziła pobiciem. Se­
kw estra to r  w ezw ał do pom ocy policjanta. W  m iędzy­
czasie w mieszkaniu Bucko zeorał się tłum kobiet, któ­
ry przyjął bardzo agresyw ną postaw ę w obec przed­
stawicieli w ładz skaruow ych  1 Dezpieczeństwa. W p e ­
wnym momencie kobiety rzuciły się na sekw estra to -  
ra  1 po lic janta  z paznogciam i i zlekka ich po tu rb o w a­
ły. JNapastniczki zostały  zatrzym ane. Po tu rbow anym  
tunkcjonarjuszom  udzielono pom ocy lekarskiej.

Urecka domowa wojna... w Vvunie. Onegdaj prze­
chodzący ul. W ielką w' "Wilnie, Grek z pochodzenia  A. 
Sarnapuło, będący  pod dobrą  datą, spostrzegł sw ego 
przyjaciela  —  również G reka  W. Gaiona. S am ap u -  
10 rzucił się na szyję rodaka.

— . A co cię radosnego  spotkało?  —  zapyta ł G a ­
lena —  Sarnapuło.

—  Raduję się z pow odu naszego zwycięstwa. 
Precz z Venizolesem. Niech żyje rząd  Tsa ldar isa !  —• 
odrzekł Sarnapuło  —  Galonowi.

Galon jeanak  zam iast podzielić radość p an a  S ar­
napuło, zaczął okładać go z całej siły laską.

Sarnąpuio  nie spouziew ający  s.ę takiej reakcji ze 
s trony  sw ego w spółziom ka podniósł aiarm. w  oka 
mgnieniu zebrał się tłum, nadbiegł pos te runkow y 1 
obaj „przyjaciele" pow ędrow ali  0 0  komisarjatu . W 
czasie sp isyw ania  protokołu, Galon się tłumaczył, że 
je s t  zwolennikiem Venizoles:a. Sarnapu la  skierowano 
do lekarza, a zwolennika Venizolesa 0 0  czasu  w y trze­
źwienia osadzono w  areszcie.

Skarb w starej wierzbie. W  K onarzynach na K a ­
szubach wykryto  skarb  w starej wierzbie. Drzewo to 
rosnące nad staw em , zostało ścięte z polecem a gminy 
i złozone na podw órzu  szkolnem. Podczas  zbierania 
odpadków  po rozszczepionym kawałku w ierzby znale­
ziono na ziemi 20 starych  niemieckich monet s reb r ­
nych z wizerunkiem W ilhelm a 1-go. W  piecu, do k tó­
rego już wrzucono część drzewa, znaleziono około 4 
kg. s rebra  stopionego  ze z ło tem .1 W iadom ość o odkry­
ciu skarbu w starej wierzbie ze lektryzow ała ludność 
okoliczną, k tóra  podejrzew a, iż w  innych drzew ach 
może być również ukry ta  część skarbu.

Wieprz w roli... pijanego pasażera. Przy ulicy 
Nowoświeckiej w  Wilnie w ydarzy ł się następu jący  
wypadek. Późnym  wieczorem dozorca jednego z do ­
mów zauważył dw óch k rząta jących  się na podw órku  
osobników  dookoła trzeciego, który leżał na ziemi bez, 
oznak życia. —  Co się s ta ło?  —  zapyta ł dozorca. —  
„Kolega nasz tak  się upił, że trzeba  zawieźć go do 
szpitala. Niech pan zaw oła  dorożkę". Dozorca zaw o ­
łał dorożkę, nieznajomi podnieśli p ijaka, włożyli do 
ś rodka i odjechali. Jakież było zdziwienie woźnicy, 
kiedy posłyszał za plecami chrząkanie. Z a in trygow a­
ny odwrócił się i z przerażeniem stwierdził, iż nie­
znajom y był w rzeczywistości wieprzem, ubranym  
w  płaszcz i czapkę. Dopiero później się wyjaśniło, iż 
byli to złodzieje, którzy skradli dużego wieprza. Nie 
mogąc wynieść w ieprza  niepostrzeżenie, udawali,  że

jes t  to pijany towarzysz. Złodzieje zbiegli. W ieprza 
zwrócono poszkodow anem u.

Kary śmierci dla żydów. W  Berlinie na zebraniu 
związku praw ników  narodow o - socjalis tycznych Jul- 
jusz Streicher, w y d aw ca  tygodnika  antyżydow skiego  
„D er Stuerm er" wygłosił przemówienie, w którem żą ­
dał w prow adzen ia  w najbliższym czasie kary śmierci 
dla  żydów, utrzym ujących stosunki płciowe z nieży- 
rió.wkami. Norymberski organ narodow o-socja lis tyczny  
„F raenkischer Zeitung" uzasadn ia  żądań ,e  Streichęra 
twierdzeniem, że nauka w ykaza ła  istnienie zasadniczej 
różnicy między ciałkami krwi u żydów  i u ludzi rasy  
nordyckiej, lecz dotychczas nie dopuszczono do s tw ier­
dzenia tego faktu na drodze badan  mikroskopijnych.

Dwup.ęirowy dom zawaiił się od uderzen.a sa-  
mocho&u. W miejscowości B asow izna  we W łoszecn 
północnych wielki sam ochód ciężarowy najechał na 
dom dw upię trow y, który od uderzen ia  zarysow ał się 
i zawalił po upływie 20 minut, poc iągając  za sobą  dom 
sąsiedni. Obaj szoferzy ponieśli śmierć na miejscu, 
zaś mieszkańcy domów zdołali u ra tow ać  s,ę ucieczką 
przed zawaleniem się domów.

Dz.ecięca straż pożarna. Podczas, gdy w jednym 
kraju dzieci baw ią  się raczej w w ojsko lub w rab u ­
siów, to najw iększą radość  dla praktycznie  nas taw io ­
nych młodych A m erykanów , stanow i z ab aw a  w straż  
pożarną. P raw ie  we wszystkich  m iastach  am erykań­
skich istnieją takie dziecinne s traże pożarne, które w y ­
posażone w  nowoczesny  sp rzę t  pomocniczy, urządzają  
regularne  ćwiczenia, w  czasie k tórych chłopcy pom ię­
dzy 10 a 15 rokiem życia, uczą się wszystkiego, co dla 
z likwidowania  pożaru  jest potrzebne. T ak że  na pew - 
nem małem nowojorskiem  przedmieściu istnieje od 
dłuższego czasu m łodociana straż poża rna  licząca 50 
członków, k tóra  wielokrotnie po m ag a ła  prawdziwej 
straży  przy gaszeniu ognia. W  tych dniach chłopcy 
s trażacy  mieli sposobnosć  sami na w łasną  rękę zlikwi­
dować groźny pożar  hotelu i dzięki ich dzielności oraz 
odw adze  udało się ura tow ać  20 osób od niehybnej 
śmierci. W  czasie św ię ta  sportow ego, w którem wzięli 
udział w szyscy  dorośli mężczyźni, zamieszkali w tej 
dzielnicy, pow sta ł  w  tam tejszym  hotelu groźny pożar 
na korytarzu  i schodach, k tóry w  ciągu kuku minut o- 
b jął cały budynek. Goście hotelowi w  liczbie 20  osób —• 
przew ażnie  kobiet i dzieci —  poczęli z okien hotelu 
rozpaczliwie wołać o pomoc, nie m ogąc  z pow odu  0 - 
gnia, któremu uległa klatka schodow a, opuścić b u d y n ­
ku. P rzypadkow o  znalazł się w  pobliżu kom endant 
chłopięcej s traży pożarnej, k tóry momentalnie zaa la r­
m ow ał sw ych  podkom endnych  kolegów. Z niezwykłą 
energ ją  i b raw u rą  piespieszyli chłopcy z pom ocą za­
grożonym  kobietom i dzieciom. N iebawem  przenieśli 
je w  bezpieczne miejsce. Zanim zaa la rm ow ano  w łaśc i­
w ą  dzielnicową straż pożarną , ciężka akcja  ra tunkow a 
zosta ła  ukończona, przyczem stw ierdzono, że kilku b o ­
haterskich  chłopców uległo ciężkiemu zatruciu dymem. 
W span ia ły  wyczyn dziecięcej s t raży  pożarnej jest  oczy­
wiście przedmiotem dyskusji w śród  cpinji publicznej 
całego  Nowego Jorku, a pewien bog a ty  fabrykant am e­
rykański wyraził g o to w o ść ’ przyjęcia w szystkich  dziel­
nych chłopców bezrobotnych  w  a o w ó d  uznania  dla ich 
boha te rs tw a , do p racy  w  sw ych zakładach.

Wielka katastrofa na morzu. W  pobliżu chińskiego 
w ybrzeża  zatonął niewielki s ta tek  pasażerski. W sz y ­
scy p asaże row ie  oraz załoga  w  ogólnej liczbie 250 
osób  utonęli. W śró d  otiar znajduje się cały oddział żoł­
nierzy. Istnieje przypuszczenie,, że s ta tek  był p rzecią­
żony.

Numera zaległe od Nowego Roku 
posiadamy w zapasie.
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Krwawe rozruchy
wi^Nowym Jorku.

Przyczyną rozruchów  
w dzielnicy Now ego J o r ­
ku w Harlern było 
schw ytan ie  w jednym 
ze sklepów  na gorącym 
uczynku kradzieży m a ­

łego chłopca m urzyń­
skiego. W łaściciel skle­
pu zaprow adził  chłopca 
do p rzy legającego  mie­
szkania, by w ypytać  się 
go o adres i nazwisko 
rodziców. W śró d  ludno­
ści murzyńskiej rozeszła

się b łyskawicznie po­
g łoska, zresz tą  całko­
wicie fałszywa, że biały 
właściciel sklepu za- 
chłostał na  śmierć ma- I 
>łego murzyna. P odn ie­
cenie tłumu wzrosło do -  ■.........—...— .....■.....................
n iebywałych rozmiarów,
gdy w pobliżu sklepu zatrzym ał się karaw an. P rzy p u ­
szczano, że przyjechano  po zwłoki dziecka. Tłum, k tó­
ry stale w zrastał,  zajął w rogą  postaw ę w obec  białych 
przechodniów  i policji. Kilka sklepów, n a leżący ch ' do 
„b ia łych" rozbito  i sp londrow ano.

Policja dała  kilkanaście s trza łów  na postrach, co 
jednakże nie uspokoiło w zburzonych  tłumów. Dopiero 
po upływie wielu godzin przyw rócono spokój na uli­
cach miasta. Murzyni, którzy ulokowali się na dachach  
domów, nie przes ta ją  jednakże  obrzucać policjantów 
kamieniami. W  czasie zajść jedna  osoba zosta ła  zab i­
ta a przeszło 100 jes t  rannych. Ulica je s t  usłana  szczą t­
kami rozbitych mebli, w y s taw  sklepow ych i kam ie­
niami.
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Chociaż w  dzielnicy murzyńskiej w N. Jorku skon- 
sygnow ano bardzo silne oddziały policji, wzburzenie 
w śród  m urzynów  w zbudza  obaw ę w ybuchu ponownych 
rozruchów. Szczególnie wielkie zaniepokojenie panuje 
w śród  kupców, którzy obaw ia ją  się o swe sklepy. S tra ­
ty spow odow ane  sp londrow aniem  przez tłum sklepów, 
cukierni i restauracyj obliczają na miljon dolarów. Ku- 
pcy dom agają  się, by guberna to r  przysłał do Harlemu 
wojsko. Z liczby 100 rannych podczas  zajść, dwie o so ­
by zmarły w  szpitalu. Na naszem powyższem  zdjęcia 
fotograficznem w idzim y ulicę w  dzielnicy Harlern za­
mieszkają niemal wyłącznie przez murzynów.

Rzeczy ciekawe,
„Prima A prilis”

Przy rozlicznych badan iach  ludoznawczych mało 
dotychczas zw racano  uw agi na znaczenie i poznanie 
bardzo rozpow szechnionego  i p raw dopodobn ie  za­
mierzchłych czasów  s ięgającego  zwyczaju zwodzenia 
w p ierw szy dzień kwietnia.

Jest to zwyczaj w Europie  środkowej rozpow szech­
niony, znany nietyiko' u nas w  Polsce, ale przedew - 
szystkiem w  Niemczech, Francji, Holandji, wreszcie 
w Anglji i Szkocji. Istnieje! także we W łoszech.

W e w szystkich  atoli krajach, gdzie ten zwyczaj p a ­
nuje, zwodzeniem zajmuje się przew ażnie  młodziez 
obojga płci, chociaż i starsi nie p ogardza ją  nieraz spo­
sobnością do w yp ła tan ia  drugiem u dow cipnego figla.

Gdy się u nas zwiedzie kogoś, mówi się na jczę­
ściej :

„P rim a  Aprilis
Nie wierz, bo się omylisz",

W  Niemczech, Holandji i Anglji posy ła ją  1-go 
kwietnia dzieci i sługi po „kom arow e sad ło" ,  w  innych 
krajach znowu po „raczą  (rakową,) krew " i inne, we 
fantazji jedynie istniejące lekarstw a. D la  większej śmie­
szności osobom, w ystrychnię tym  na dudka, przypinają  
z tyłu w arkocze  pap ie row e i t. p.

P rzedew szyslkiein  w  Anglji kwitną na większą 
skalę te żarty , to też dzień 1 kwietnia  zowią tam „dniem 
wszystkich b łaznów ". W  Anglji a także i w Szkocji do 
tjradycyj p rak tykow anych  w dniu 1 kwietnia  należy tak ­

że polowanie  na kukułkę, która, jalc wiadom o, po jaw ia  
się w p ierw szych  dn iach 1 tego miesiąca. W  braku  p r a ­
wdziwej kukułki w ybiera ją  czasem do tej zabaw y  pier­
wszego  lepszego głup tasa , k tórego w śród  śmiechu 
przepędzają  z chaty  do chaty.

W e Francji znane jes t  powiedzenie  „dać  rybę 
kw ietniow ą", czylj w ystrychnąć  kogoś na  dudka. Być 
może, że pochodzi to od tego, że ryby poświęcone b y ­
ły bogini miłości W enerze, ona zaś by ła  zarazem b o ­
ginią m iesiąca kwietnia.

W  okolicach K rakow a lud zowie ten dzień „zw o- 
dzijasem ", podobno na pam iątkę w odzenia  C hrystusa  
P an a  „od A nnasza do Kajfasza".

J a k i  jest w łaśc iw y początek  tego zwyczaju, trudno 
dziś określić. Niektórzy twierdzą, że pochodzi on od 
żydów, kórzy szydzili ze zm artw ychw stan ia  Chrystusa, 
p rzypada jącego  w ed ług  s tarego  ka lendarza  na p ie rw ­
szy dzień kwietnia. W  każdym  razie s ta rodaw ni G er­
manie nie zna li ' tego  zwyczaju.

W  obecnej dobie „P r im a  Aprilis" m a tęj cechę ch a ­
rakterystyczną, że w  dniu tym ludzie i to we w szy s t­
kich krajach, nauczeni w iekow ą już tradyc ją  zw odze­
nia, są  w yją tkow o mało ła tw ow iern i i nie dają  się 
wziąść na kawał.

Codziennie przez cały rok ufają byle plotce, byle 
bajce da ją  chętnie w iarę, zaś w  dniu 1-go kwietnia na­
w et p ra w d a  au ten tyczna  w ydaje  im się bajką wierutną.

I tylko dziwić się w ypada , że w dniu tym ludzie 
ufają jeszcze kalendarzow i i-w ierzą, że dziś właśnie



m am y 1-g.o kwietnia. A kto wie, może i kalendarz  raz 
kiedyś nas oszuka. Jak „P rim a Aprilis1' to „P rim a A- 
prilis".

Uroczystości jubileuszowe w Kalwarji Zebrzydowskiej. Na
zakończenie jubileuszu 1900-lecia Odkupienia ludzkości przez 
P. Jezusa odprawione zostanie w dniach i 5, 16 i 17 kwietnia b. 
r. w  kościele OO. Bernardynów  w Kalwarji Zebrzydowskiej 
uroczyste „ T R 1 D U U M " z następującym porządkiem: Kano o 
godz. 6-tej M sza  św. śpiewana i kazanie. Po kazaniu pielgrzy­
mi idą na „Dróżki". —  Po południu o godz. 5-tej Kompleta —  
kazanie —  oraz blog. N. Sakramentem. W i e l k i  C z w a r ­
t e k :  Rano. o goctz. 7-mej „Godzina Św ięta" przy udziale Ks. 
Biskupa Rosponda. Następnie o- godz. 8-mej uroczysta M sza  św., 
w czasie której wspólna Komunja św. Popołudniu o godz. 
2-giej rozpoczynają się „umyciem nóg 12 Apostołom,' cere- 
morije W . Czwartkowe i kończą się tego dnia- wieczorem w 
kaplicy „Piwnica P. Jezusa" kazaniem. W i e l k i  P i ą ­
t e k :  Ze wschodem słońca rozpoczynają się przy kaplicy „Pi­
wnica P. J.“ ceremonje W . Piątkowe. Odczytanie dekretu śmier­
ci przez starostę Piłata przy pałacu tegoż i pochód na górę 
Ukrzyżowania z rozważaniem M ęki Pańskiej. Poczem nastą­
pi uroczysta na Placu Rajskim  adoracja Krzyża św. z kazaniem 
przy udziale Księcia Metropolity A. Sapiechy —  a po ukończe­
niu tejże uroczyste przeniesienie N. Sakramentu na górę U- 
krzyżowania do kościółka Grobu P. Jezusa, gdzie kazaniem i 
błogosławieństwem Arcypasterskiem  zakończą się uroczysto­
ści jubileuszowe ku czci Męki Pańskiej.

Na te uroczystości jubileuszowe serdecznie zaprasza PT. 
W szystk ich  W iernych Konwent OO. Bernardynów  w Kalwa- 
rji Zebrzydowskiej.

NOWE KSIĄŻKI.
Dziesięć nowych kraków ku doskonałości pszczelarskiej.

Św ieżo wyszła z druku broszura w łasnym  nakładem Józera' 
Wieczorka, dorzucająca szereg wiadomości do kultury pszcze­
larskiej. Po artykule traktującym o riajmiododajniejszym kwie­
cie idą rozprawy: „Który uf najlepszy?", „W ieczorka ul prze­
m ysłow y", „W iróweczka W ieczorka’:, „W ieczorka Fajka Kar­
bolowa", „Nożyce pszczelarskie", „Pszczoły włoskie i kaukaz- 
kie", „Now y sposób hodowli matek", „Now y sposób podkar- 
miania", „Najkorzystniejszy sposób obrócenia starych plastrów 
w nową węzę", „Propagowanie i opakowanie m iodu". Całość

zdobi kilkanaście ilustracyj. D o  nabycia w  Księgarni św. W oj­
ciecha w Poznaniu. Cena 1 zł. 80 gr.

ODPOWIEDZI REDAKCJI. *
Pp.: Marta Kopciówna w Cz.: W iersz pt. „Refleksje" (ma­

rzenie przy biurku) niestosowny do „Roli". Ale jak Pani przy­
chodzi ochota do pisania, to pisać. Naturalnie, że przy pisaniu 
trzeba nieraz dobrze główką pokręcić, ale się przytem umysł 
wyrabia, doskonali w poezji. Artykuły z dziedziny „Frontem do 
w si" prosimy, po przeczytaniu odpowiemy. Ale ten front do 
wsi tylko na papierze sytuacji na wsi nie poprawi. Za miły li­
ścik bardzo dziękujemy i wzajemnie serdecznie Panią pozdra­
wiamy: —  Antoni Cionek w-L.: W ierszyk nadesłany dość udat- 
ny — w miarę miejsca zamieścimy. —  M. Byczkówna w O.: 
W ierszyki szczególnie „Idzie w iosenka" udatne, zamieścimy. 
Za mity dla nas liścik serdecznie dziękujemy i wzajemnie Pa­
nią pozdrawiamy. —  Robert Grabski w B.: „O sio ł" trochę li­
chy —  prosimy o inny utwór. —  Józef Wierzchołek w C.: 
Dzierżawca polowania płaci już gminie za to, że na terenie 
gm iny poluje i za zjedzoną kapustę, koniczynę czy ogryzione 
arzewka, płacić osobno się go nie zmusi. Zresztą któż udowo­
dni, że drzewka ogryzły zające? M ogła  to zrobić koza. jeżeli 
Pan miał ogród meogrodzony, to trzeba było drzewka słomą 
owinąć. Szkodę ma Pan wielką. Ciotka za chłopca, którego u- 
trzymuje odpowiadać nie może, chyba w wypadku stwierdze­
nia namawiania do niszczenia drzewek, kradzieży i innych ka­
rygodnych czynów. Naszern zdaniem, sprawa właśnie pow in­
na być skierowana do sądu, a nie Starostwa, gdyż sąd może 
ukarać chłopca 10-letneigo domem poprawy. Zresztą sprawa 
jeszcze i do sądu może się dostać. Zachodzi tylko pytanie, czy 
sprawę skierowano do Starostwa. Ale radzimy ogrod ogrodzić 
parkanem albo sztachetami. — Jan Rajdus w W.: Dobrze. — 
Stanisław Polek w J.: W szystk ie  numera od Now ego Roku z 
czekiem wysłaliśm y —  dziękujemy i pozdrawiamy Pana wza­
jemnie. —  „Góral" w Ł.: „W  oczekiwaniu w io sny" stosowne- 
by było w lutym lub z początkiem marca. W  „W yznan iu " pisze 
Pan: „Na myśl utraty ciebie czuję w sercu trwogę —  W  To - 

■ bie czuję wzajemność - -  serca Tw ego  bicie". Jak jest wzajem­
ność, to pocóż trwoga o utratę? albo: „Jak kielich kwiatu u- 
piłaś mię ust Tw oich winem..." W iersz byłby dobry brak tylko 
lepszego opracowania. Zagadki dobre zamieścimy. Być może, 
że i Pański utwór konkursowy będzie w „Roli" zamieszczony, 
ale sam Fan to musi przyznać, że utwory lepsze muszą mieć 
pierwszeństwo. Wzajemnie serdecznie pozdrawiamy Pana.

Zagadki do nagrody.
1. Konikówka.

(U łożył Leopold W olek z Rz.).

kie dy ryk drze de

nie w o rzy mil dy

ga dy te u go

przy a kie czy te li

nie łąź wa dy dzia

dźwie

Ruchem konika szachowego odczytać 
znane przys!oąvie.

2. Szarady.
(Ułożył Jan P iw owoński).

I.
już wiosna przyszła do nas i dzieci

czwarte - trzecie, 
Biegają sobie w słońcu, bo miło jest

na świecie. 
Kto tylko drugie - trzepie ten w  pole

dziś wyrusza,
W oła  nas czwarta - piąta, aż się raduje

dusza....
Bo  ona to nas żyw i i ona nas poucza,
I nieraz rozweseli, gdy w sercu coś

dokucza.
Pierwsze ją każdy kocha i pierwsze ją

też ceni.
Całość wołamy głośno, dziś wiosną

zachwyceni...

• »  , U-
A, witajcie kolego... co tam słychać na

świecie...
Ano... szkody nam w  polu robią drugie

i trzecie... 
Może coś zakąsimy... Dacie całość

panowie? .. 
Lub może po wódeczce, będzie jaśniej 

nam w  głowie.... 
Któż to nas pierwsze - drugie... p ierw ­

szych - drugich nie macie. 
E, głupstwo... szkoda czasu —  jest

wódka, pijmy bracie...

III.
Coś w domu nie w  porządku, już tępa 

druga - trzecia, 
Znów  mleko wykipiało, trzecie z drug.em

ma Mięcia. 
Zosia plącze, bo Helcia pierwsze z

pierwszą jej wzięła. 
Trzeba iść do piwnicy, a tu całość

zginęła.
Przecież ciemno w piwnicy, trzeba szu­

kać całości...
Cicho, znowu ktoś puka... pewnie idzie

ktoś z gości...

3. B ilet w izytow y.
(U łożył P. Staszczak).

Z  liter ułożyć zawód tej osoby.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki w nagro­
dę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 4-go kwie­
tnia b. r.

Znaczenie zagadek z Nr. 12 „Roli": 1. Logogryf: Stefan 
Batory. 2. Szarady: Kopernik, pułapka, Emaus. 3. Kwadrat ma­
giczny: Burak, uroda, rower, Adela, korał. 4. Bilety w izytowe: 
Maszynista, rytownik.

Dobre lozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: D o­
minik Bukata z Z., Jan Bieleniu z H., Józef Jędrzejczyk z R. W  , 
Jan Siuda z Ł., Franciszek Kamiński z S„ Józef -Cackowski z 
S., Antoni Dobosz z Z., Antoni Guzik z K., „Góral" od Żywca 
i „W io sna " z L.

Nagrody otrzymali pp.: Jan Bielenin z H. i Józef Jędrzej- 
czyk z R. W .

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor: Feliks Kowalczyk W  drukarni „Renaissance" w  Krakowie.



Nieznany napój.
P ew ien  dośw iadczony  p ijak  założył się, że z za- 

w iązajiemi oczym a po sm aku  pozna  każdy  trunek, k tó­
ry mu d adzą  do wypicia.

Istotnie „ rzeczoznaw ca"  świetnie w yw iąza ł  się 
że sw ego  zadania . O d g ad y w a ł  w  lot nazw ę i ga tunek  
każdego trunku, k tóry  w zią ł  do  ust.

Nagle zatrzym ał się i z głębokiem zdziwieniem o- 
św iadczył:  Nie! tego  trunku nie znam...

Z ak ład  był p rzegrany . Okazało  się, że nieznanym 
napojem  była  woda.

Żywoty Świętych Pańskich
na w szystkie dni w  roku, dzieło opracowane przez ks. D ra  
Galanta, ozdobione 336 ilustracjami, 740 stron, w  ozdobnej 
oprawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 złotych.

Życie i śmierć Pana Jezusa.
(Przez krzyż do nieba). „D roga  krzyżow a", oraz Żyw ot 
Najśw. M arji Panny, opis miejsc cudami słynących i Żyw oty  
Św iętych w  jednym komplecie, format 2 2 X 3 4  cm , w  ozdob­

nej oprawie, cena 25 złotych.

Dokąd idziesz Panie?
<Quo Vad is) Sienkiewicza, 292 str. ilustrowane w  oprawie, ce­
na 4.—  zł. N a  opłatę pocztową należy załączyć 1.50 zł. P o ­
w yższe dzieła pow inny znajdować się w  każdym  domu ka­
tolickim, będą ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto 

zamówi nie pożałuje. —  W ysy ła :
Księgarnia „Czeczwa“, Rożniatów, Małop. ul. Strutyn W. 154.

KONCESJONOWANE

I £ r a k 4 w s  n L  JŁSL
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyjmuje 
się dziewczęta nawet z  szyciem nieobeznane. Wpisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
O pła ta  do po łow y zniżona.

KTO PRAGNIE POZBYĆ SIĘ

Szarpiące, kłujące bóle w  stawach i członkach, w ykrzy­
wienie rąk i nóg, drgawki, kłucie i kurcze w  różnych 
częściach organizmu, a nawet osłabienie wzroku —  oto 
przeważnie skutki cierpień reumatycznych i podagry, 
które należy usunąć, inaczej choroba czyni coraz 

w iększe postępy.
Polecamy

uzdrawiającą, rozpuszczającą szczawiany, pobudzającą 
przemianę materii 
Kurację domową 

Kuracja ta polega na stosowaniu kunsztownie zdobytego 
środka z naturalnego źródła leczniczego, które dobrot­
liwa matka-natura stworzyła dla cierpiącej ludzkości. 
Napiszcie do mnie natychmiast, a otrzymacie zupełnie 

darmo i franco 
pouczającą broszurę 

P A N N O N IA -A P O T H E K E ,  B U D A P E S T ,  72. 
P O S T F A C H  83 A B T . 357.



N ajm ilszą 1 najkorzystn iejszą rozryw ką są  zaj­
m ujące książk i, k tóre  n a jta n ie j  poleca

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

W ysyłka po otrzym aniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do
6 zł. załączyć także na koszta w ysyłk i 60 gr., przy kupnie
ponad 5 zł. na koszta w ysyłk i załączyć zł. 1.30 gotówką  

lub w  znaczkach pocztowych.
W ielki zb iór pow inszowan do w szystkich okoliczności zasto­

sow anych za 25 gr. i 60 gr.
M iioc ińsk i Szczęsny. W ielki zbiór toastów, nadający się do w y ­

głaszania m ów na wszelkich uroczystościach, t. j. chrzci­
nach, weselach, zabawach i obchodach patrjotycznych zł. 2.

Lilje, osty i stokrótki, piękne wierszyki, śpiewek mądrych i 
przysłów  do pamiętników i do listów1 gr. 60.

Tetmajer Kazim.: „Zatracenie", romans zł. 4.— . „Anioł Śm ierci", 
powieść, zł. 4.— .

Staśko Paweł: „Sabath Życia", 2. t. w  jednej pow. zł. 2.50. 
„Rom ans Autora z Bohaterką Pow ieśc i" pow. zł. 1.50. —  
„ W  rajskim ogrodzie", pow. zl. 1.— . „Rumieniec D u szy ", 
pow. współcz. zł. 1.20. —  „Szalona Sielanka", pow.: zł. 1.20. 
„Obłędny Śm iech", nowele z wojny gr. 60. —  „Nieśmier­
telne Szaleństwo", pow. zl. 2.— . „Dziewczyna z Jasne­
go B rzegu", pow. zł. 2. —  „Luksusow y Grzech", powieść 
zl. 2. —  Odaliska, pow. zł. 1.50.

Prof. Emila Wyrobka: 1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opil- 
czy, upojenie patalogiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzo­
ny, neurastenja i samobójstwo. Morfinizm  i kokainizm. 
Kult prostytucji i rozpusty. Reglementacja i abolicjonizm. 
Str. 225. Cena zi. 2.50. —  2) Choroby nerwowe i um ysło­
we. Paraliż postępujący, w iąd rdzenia, melancholja, psy­
chozy manjakalno depresyjne, spaczenie umysłu z uroje­
niami. Rozpad myśli, idjotyzm i giuptactwo moralne. Ona­
nizm. Neurastenja, histerja i epilepsja. Str. 162. Cena zł.
2.50. •—  3) Choroby weneryczne ich skutki i znaczenie w  
życiu jednostki i społeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i 
zapobiegania. W ydan ie  4-te r. 1930 (200 stronic). W ielka 
księga cena zł. 4.— . W szystk ie  książki bogato ilustrowane, 
ryciny z kliniki znakomitego psychjatry monachijskiego 
Prof. D ra  W eygandta.

Kutz: Dośw iadczenia Spirytystyczne, stoliki wirujące i urządza­
nia seansów, zł. 2.— .

M iniaturow y slowniezek Polsko-niemiecki i niemiecko-polski 
złotych 1.90.

Szmurło Prosper: Ze Św iata Tajemnic, M etapsychika okultyzm, 
spirytyzm  i w ywoływ anie Zjaw y i „strachy" zagadka 
śmierci zł. 3.— .

Szmurło: Sen Jego Sym bolika i Nadśw iadom ości zł. 2.— .
Szm urlo Prosper: Jak Zwalczać Brzydotę i starość zł. 2.— .
Ks. W. Gadomski: W ielki Katechizm rzym.-kat. w  opr. zł. 1.— .
Hafis: Drogow skaz M iilosny, Zbiór listów i poezyj m iłosnych 

złotych 1.-— .
Szczepański Władysław Ks. Dr.: Bóg-Człow iek w  opisie Ew an­

gelistów zł. 3.— .

Dr. R. Kirchner: „Mój System ", podręcznik gim nastyczny z 32 
rycinam i —  cena zł. 2.— .

Sztuka wróżenia, z ręki, z kart i z rysów  twarzy 1.—  zl.
Bosko karty czarodziejskie 40 gr.
Wróżka, przeszłości i przyszłości 40 gr.
W eso ły  drużba, pieśni weselne 1.—  zł.
Pleśni weselne, oczepin i tańców 90 gr.
Śpiewki wiejskie. —  M azu ry  i w yrw asy. —  Kujawiaki i ober- 

tasy. —  Śpiewki przy tańcu. —  Krakow iaki —  Śpiewnik 
m iłosny no 60 gr.

DR. R. KIRCHNER: „Mój' System", podręcznik zaw ierający  
■wskazówki do uzyskania s ił ciała i  św ieżości ducha, 
wraz z dodatkiem  o  pełnem  używaniu- życia, z 32 ryci­
nam i — cena zł. 2.-—. x

WINKELMAN: Oddychać, a le  jak — i; dlaczego, poręcznik  
do niezbędnej dla każdego gim nastyki płuc, z 11 ryci­
nami- — zł. 2.— .

WIEDEMANN: ,,Yoga“, tajem na wiedza Indjii — zł. 2.—.
JANOWSKI: W olnom ularstwo (Masonerja) n a  podstawie 

najnowszych źródeł — zł. 1.—.
DR. HARVEY: Tajem nice powodzenia w  życiu  — zł. 1.—.
DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie" z liczn em i doświadcze­

n iam i i w iarygodnym i przykładam i — 1.50 zł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodziejska, 

podręcznik popularny teorjii i  praktyki różdżkarskiej, 
z ilustracjam i — 1.50 zł.

DR. P. KOZIELSKI: Ghirognomija i  chirom ancja, studjum  
o ręce, z  ilustracjam i — 1.50 zł.

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istn ien ia  św ia ta  ducho­
wego, do którego w stępujem y po śmierci' — zł. 1.—.

JAN OBLICZ: N ie um ieram y! Opowiadania zm arłych i  ja­
snow idzów  — 1.50 zł.

DR. PROF. A. BUTLERÓW: Medjumiizm, siu d ja  obserwa­
cyjne spirytyzm u dośw iadczalnego — 1.50 zl.

DR. J. D.: „Potęga suggasitji", o mocy-woli ludzkiej i wska­
zówki do jej wykonania w życiu codziennem, z liczny­
mi przykładami i dowodami z dzieł najwybitniejszych 

- psychologów i badaczy zł. 2.—. ;
DR. J. D.: „Potęga hypnotyzmu", praktyczny przew odnik  

do w ykonyw ania dośw iadczeń w  dziedzinie' suggeatjl 
i hypnotyzm u, zastosow anie ich  w  praktyce lekarskiej 
i  w  życiu  codziennem, z 10 ilu stracjam i — zŁ 2.—. 

K R U M Ł O W S K I  K O N S T i:  Nowość! „Piękny Rlgo", wodewil 
w. 4 aktach z życia Cyganów z ilustracjami i wyciągiem for- 
tep. Muzyka J. Marka, na fortepian ułożył Z. Wierdak 4.— zł. 
„Wolne Miasto". Sztuka historyczno -  ludowa z r. 1848. Wy­
pędzenie Austrjaków z Krakowa. —  Rewolucja Krakowska z  
Edw. Dembowskim na czele. —  Kapłan i patrjota rabin Maj- 
zels,~ bogato iluśtr. 4.—  zł. „Bosa Królewna" („Dziewczyna w  
perkaliku"), wodewil w  4 aktach, z ilustracjami i wyciągiem  
fortepianowym. Muzyka St. Ekiera, ze śpiewami, kupletami i 
tańcami 5.—  zł. „Królowa Przedmieścia", wodewil w  5 aktach, 
z muzyką Wł. Powaidowskiego 2.— zł. „Białe fartuszki", wo­
dewil w 4 aktach, z muzyką St. Ekiera 2.— zł. „Śluby dębnic­
kie", sztuka w 4 aktach, z muzyką Z. Górzyńskiego 2.—  zł. 
„Przewodnik tatrzański", sztuka w 4 aktach z kupletami ś 
śpiewami z muzyką Tesarzyka 2.— zł. Zbiór komedyjek (za­
wiera 6 sztuk) : Król śpi —  Świat się pali •— Pan Kasper i pan­
na Monika. —  Dziad Onufer —  Aantoni Kamaszek — Strach 
razem 80 gr.

Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach z tańcami, 
muzyka St. Ekiera 2.— ziote. — „Królowa Przed­
mieścia" 2.—  złote.

„Machy Kleparskie", w odew il w  4 akt. ze śpiew am i, tań­
cam i, m uzyką i  kupletam i.

„Zmory Galicyjskie", sztuka ludo wa w  4 aktach zet śpie­
wam i, kupletam i i m uzyką.

OBYWATELKA Z KROWODRZY — w odew il ze śpiew a­
mi, kupletam i i tańcam i w  czterech aktach, z m uzyką  
Józefa Maleczka, z ilustr.

8DZIE DJABEŁ NIE HOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodew il ze śpiew am i, kupletam i i tańcam i, osnuty a *  
tle życia kolejarzy, w  5 aktach, z m uzyką St. Ekiera. 
Powyższe w szystk ie sztuki, śp iew y i kuplety są zaopa­
trzone nutam i na jeden głos z podkładem  słów  i kom ple­
tną  m uzyką na fortepian. —■ Cena po 4 zl. za egzempl. 

Św iątyn ia  Sybiili, Sennik, wróżby 1 wyrocznie 2 zl.
DR P. KLINGER: V ita Seksuałia, Praw da o życiu  plciow em  

człowieka, wielka książka rok 1930. Zł. 8.— . 
STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA Encyklopedja Rolnicza, 

3 wielkie tomy od A-Z, komplet, okazja, 15.—  zł. 
WESOŁEK J.: A tego Pani jeszcze nie zna! Humor d la  

dorosłych, cena 1.— zł.
BREWIARZYK KABARETOWY, deklam acje hum oryety- 

czne, m onologi i  djeJog.i — 80 gr.
Starosta w eselny. Przem ówienia, Ofiacje, Toasty, Zwy­

czaje, cena 1.—zł.
W eil R. Dr Podręcznik analizy moczu, w ykład popular­

ny. Zł. 1.5C
Birnbanm  M. Dr 1 Albrecht F. Dr. U pław y i ich  leczen ie  

Zł. 1.50.
Hakenschmidt. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 

z 40 rycinami zł. 1.50.
9ZYLLER-SZKOLNIK. A strologia K abalistyczna. Zł. 2.—. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm . „Siła n asza w ew nątrn  

nas". Suge-stja. Telepatia. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, welki podręcznik prakt. ?ł. 5.— . 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zl. 4.—. 
8ZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w m iłości"! — Jak 

idobyć m iłość ukochanej osoby. Czary, am ulety  1 tałls- 
many. Zł. 2 ,~ .

Dr. A. Korab Korabiewicz: „Choroby weneryczne",
U leczalność syfilisu  i innych* chorób. Zł. 1.— 

8RALEW SKI ST.: 500 zagadek i  tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajem nice Pow odzenia: jak żyć 

i postępować w  życiu. Cena Zł. 1.—.
WEININGER OTTO: Tajem nice Kobiet i Mężczyzn. Zł, 1. 
PRAW DZIW I OGNISTY SMOK, w ładza nad duchami- Zl.S. 
WOTOWSKI ST.: Tajem nica Życia i Śmierci’. Zł. 1.50.
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z w ielom a ilu ­

stracjam i, w edług dawnych źródeł w iedzy tajem nej, 
■ uw zględnieniem  najnow szych odkryć w  tej dziedzi­
nie, opracował F, Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.—„ 

ROŚCISZEWSKI: Tajem nicze S iły  w Miłości. Poradnik  
dla Pań i Panów. zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — w ielki zbiór powinazowań im ie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 2.—• zŁ 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajem na rozmo­
wa kwrfttów z '44 kartam i — 50 gr., i po 1.20 zł. 

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciow e — 80 gr. 
MICINSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja  

i hipochondrja — zł. 1.50.
DR. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKI, Spotęgowani#  

w oli i  en erg ii. 4 tom iki Zł. 1.20.
UWAGA! Zamiast pieniędzy za książki biorę również 

w zamian płótna, lub towary spożywcze.


